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Zamknięcie Rady państwa pozwala nam 
dopiero uwierzyć w powtarzaną tylokrotnie 
wiadomość, że przesilenie gabineta wiedeń 
skiego się ukończyło. Bo jakkolwiek wszy- 
stko co się dotąd pod tym względem działo 
na niezwykłej odbywało się drodze, tak iż 
roczniki konstytucyonalizmu kontynentalnego 
Ładnego nie dostarczyły tu wżoru, jednak 
niepodobna nam było pogodzić się z myślą, 
bądź aby nowe ministeryum mogło zasiąść 
w Reichsracie, bądź też aby dawni ministro- 
wie pozostali na ławach swoich, pomimo, 
że nowy gabinet przyszedł już do skutku. 
Nie było więc nowego gabinetu, dopóki 
obradował Reichsrath. 

Od samego też początku przesilenia mi- 
nisteryślnego, Rada państwa w anormalnem, 
rzec można, znajdowała się położeniu. Po- 
mijając już wszelkie inne względy, a samo 
tylko stanowisko parlamentarne biorąc na 
uwagę, była ona w położeniu, w jakiem się 
może żadne zgrómadzenie prawodawcz- 
z wyborów powstałe nigdy nie znalazło. 
Na czas bowiem podobnych ministeryalnych 
bezkrólewi zawieszają zwykle Parlamentu 
obrady swoje. Ta przeciwnie, Kada państwa 
obradowała wobec ministrów, którzy już 
nimi nie byli, i ministrów, którzy nimi nie 
byli jeszcze; bo pierwsi nie otrzymali urzę- 
downie  dymisyi, a drudzy , nominacji, 
chociaż powszechnie wiedziano, że skoro 
dymisye były przyjęte to i+nominacye nà- 
stępców były niezawodne. Nowy gabinet nie 
mógł wziąść w ręce władzy faktycznie , 
chociażby nawet od dawna był gotów, + 
Izby obradować musiały pomimo trwające- 
go przesilenia, bo nowi ministrowie niędo- 
kończonego budżetu poprzedników swoich, 
przyjąć nie mogli i bronić go w Izbach, « 
budżet zawotowanym śpiesznie być musiał. 
Tak więc szersza Rada państwa rozpocząw- 
szy fikcyą swe czynności, w podwójnej, że 
tak się wyrazimy, fikcyi zakończyła obecną 
BeByę. i, 


Część literacko - artystyczna. 


POGADANKI 
o książkach i ludziach. 


—— 
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Prześladowanie za życia, po śmierci tryumf — Zyzowa- 
tość moralna — Warto się z niej wyleczyć — Wspo- 
mnienie z czasów Katarzyny — Wygnaniec przyja- 
cielem i mentorem Cara — Wpływ cywilizacyi Pol- 
ski na Rosyę — i wpływ cywilizacyi Rosyi na 
Polskę. 


W charakterze ludzi wyższych bywa zawsze ta: 
jemniezą strona, której niechcą lub niemogą wy- 
stawiać na widok i popis publiczny, czyli nielubią 
się z niej tłomaczyć, choć ich napastuje obmowa 
ipotwarz. Czyści sumieniem, silai energią woli, 
robią swoje nieoglądając się na krzyki. Dla tego 
to w żadnym kraju, jak u nas, gdzie nie wszystko 
da się powiedzieć, wyższość umysłowa i działają. 
ca, nie bywa wystawioną na tyle pocisków, zawi- 
ści, podejrzeń i obmów. Zdawałoby się, że niepo- 
dobna być dobrym obywatelem, ani człowiekiem 
ipteregnjącym się sprawą publiczną, żeby nieprzy- 
nieść w dom choć gałązkę ciernia, dla wieńca zg0- 
towanego temu, CO nad poziom wystrzelił, (dzie 
indziej cieszą się i chlubią kaźdem zjawiskiem 
wyższości — u nas niepokoją gię i wszystko robią, 
żeby ten promyk zdmnchnąć. Tę jedną tradycyę 
z dawnych czasów upadającej republiki, umieliśmy 
najskrupulatniej, przechować. 1 

Wprawdzie tylko dla żyjących jesteśmy tak nie- 
ubłagani, za to nieboszezykom wynagradzamy 80: 


wicie w dwójnasób cukrując Btratych goryczami | bg 


życia i pocieszając ich cienie słowami poety: 
Rychło czy późno, prawda tryamf zyszcze, 
„Kłamców wyświeci, potwarców wyświszcze, 
A cnocie własnej ozdobionej blaskiem ` »? 
Przyświecać będzie dziwem i poklaskiem. — . 


W równie szczególnem jeżeli nie dzi- 
wniejszem jeszcze położeniu znalazła się 
Rada państwa w obec publiczności, Opinia 
publiczna ciągle się na nią oglądała, nie 
mogąc przypuścić, aby pod konstytucyjną 
formą rządu obeszło się bez udziąłu Izby 
deputowanych w zmianie gabinetu, a nawet 
aż do pewnego jak się zdaje stopnia w zmia- 
nie systematu, a prżecież tak się rzecz 
miała. Powody przesilenia leżały po za Izbą. 
Główna onego przyczyna, sprawa węgier- 
ska, nie w Izbie się toczyła, przeto też sku 
tek był jej niejako obcym i niczego się z jej 
obrad ani o składzie nowego gabinetu ani 
o jego -programacie dowiedzieć nie można 
było. Obradowanie Izby było tylko konie 
cznością przeszłości, nie przesądzało zaś co 
do przyszłości. 


Przyszłość ta jest też tak dobrze niezna- 
ną w chwili zamknięcia Izby, jak była pod- 
cżas jej obrad, Nikt nie jest w stanie powie 
dzieć, jak dalece i w jaki sposób zmiany 
nastać mające dosięgną Radę państwa. Dla 
tego to prezes Izby p. Hasner żegnając po: 
słów. wyraził tylko dla konstytucyi życze- 
nia. Że takowa w zasadżie będzie utrzyma- 
ną, o tem jak dotąd nikt zdaje się w ca- 
łem państwie nie wątpi, ale również po- 
wszechnem jest życzenie, aby konstytucya 
weszła na pole rzeczywistości, a pozbyła 
się fikcyi, bez której szersza Rada państwa, 
jak widzieliśmy, obejść się podobno nie 
mogła. 


Pojmujemy w dziennikarstwie zarzuty, 
krytyki, najgwałtowniejsze nawet napady; 
wiemy że uchronić się od nich nie można. 
Podejmujemy je przeto lub pomijawy. mil- 

eniem. stósawnia jab segoe —=najomy po- 
trzebę. Nawykliśmy już nawet w ostatnich 
latach do obelg, któremi nas obrzucał 
Dziennik Warszawski, i oddadzą nam może 
czytelnicy sprawiedliwość że je z zimną 
krwią i obojętnością znosimy. Przyzwycza:ć 
nam się atoli trudniej do tego postępowa- 
nia pism rosyjskich z Czasem, które zależy 
na Bystematycznem kłamstwie, na oskarża- 
nia naszego dziennika o to czego nie napi- 
sał, na czynieniu mu zarzutów z tego co 
nigdy w kolumnach jego nie postało. © 


I tak, wczoraj odparliśmy zarzuty Dzien- 
nika Warszawskiego z powodu zaprzeczenie 
odnoszącego się do jednego z dzienników 
galicyjskich, które nas nietylko wcale nie- 
obchodziło, ale nawet potwierdzało wiado- 
mości przez nas podawane. W następują- 
cym zaraz numerze z d, 23 b. m., gdzie 


Piękna to rzecz: tryumf po śmierci! ale za ży- 
cia byłby przyjemniejszy. Cóż robić, kiedy ina- 
czej być niemoże! Gdyby wyższości przyszło u 
znawać, wypadałoby im przyznać powagę, a tej 
właśnie nieznosi duch nowoczesny ; jaki taki chce 
być wyrocznią i powagą dla siebie i bierze rzeczy 
niby własną głową, a choć głowa najczęściej nio 
bardzo się wznosi, wierzy rad, że idzie za wska 
zówką rozumu i serca, gdy w gruacie stał się tylko 
narzędziem najpospolitszej namiętności. 

Niemógłbym tego procederu nazwać systema 
tem z góry obmyślanym — policzyłbym raczej do 
wąd organicznych i nazwałbym żywotnością morał 
ną która, jak nierówna szyba defiguruje kaźd, 
przedmiot kiedy przez nią patrzymy. Koń najpię- 
kniejszych proporcyj, zmieni się w dromedara; 
śliczna kobieta w czarownicę na miotla siedzącą; 
uroczy pejzaż w chaotyczne monstrum. Wada ta 
póki fizycznych organów dotyka, łatwą jest do 
wyleczenia, jak to pokazał sławny Diefenbach o: 
perator. strabizmu, lecz kiedy zagnieżdzi się w du- 
szy —to niema ianego sposobu, tylko żeby chory 
sam dla siebie został Diefernbachem. 

Nie można powiedzieć żeby łaskawa Opatrzność 
do różnych położeń, w jakich zaajdowaliśmy się 
nie dawała odpowiednych ludzi. Owszem miała 
ich każda epoka — ale wszyscy gorzkie jedli ko- 
łacze, jakby to była ich wina, że nie dorośli do 
olbrzymiego ideału Mojżesza, Cezara, Joanny d'Arc, 
Napoleona. Ludzie przeznaczeń nie sypią się jak 
z rękawa, bo przecież kilka tysięcy lat historyi 
nie wielki ich poczet wskaznje. Natomiast przy- 
chodzą ludzie do miary swego cząsu skrojeni z po 
słannictwem prostowania dróg Pańskich... a tych 
najczęściej kamienujewy, za to, że niepodobni do 
wymarzonego półboga. 4 

jycie człowieka zaczyna się u nas dopiero gdy 
umrze; balsąmujemy go w myśli jak Egipcyanie 
swoje mumie; Co wszystko przekonywałoby, że 
lepiej pojmujemy Śmierć niż życie. Pamięć nasza 
iserce wygląda jak wielka nekropolia zasiana gro- 
wcami pozgonnych wspomnień. 
Dziway to byłby kraj, gdzieby nie bito nowej 
monety, tylko spuszczano Się na skarby wykopa- 
ne z ziemi. Wyobrażam Bobie, że w takim razie 
wszyscy chodziliby z widłatą rószezką, virga co- 
rilis, która ezarodziejskim sposobem wskazywała 
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Dziennik zwykłym sobie paszkwilowym spo- 
sobem obrzuca błotem osobę całkiem nam 
nieznaną, powtarza z wielkim naciskiem i 
czterokrotnie w jednym artykule, że ona do 
Czasu pisała ten zaś „drukował jej pochwały.* 
Zapomniał się wprawdzie w jednem miej- 
scu autor paszkwilu i kładzie w usta bo- 
haterowi swemu: „Któż przeszkodzi bez- 
imiennie pisać do (żasu.” Zapewne, że nikt, 
ale jakże mógł Czas drukować jego pochwa- 
ły skoro je „bezimiennie” pisał? Nieznamy 
wcale tej osoby, a bezimiennych listów nie 
umieszczamy, oto cała nasza Odpowiedź. 
Ale pytamy, jakiem prawem mięsza Dzien- 
nik Warszawski pismo nasze do brudów 
paszkwilowych, w których się tak nadzwy- 
czajnie lubuje? 


Nie dość na tem. W Nordzie z Ż2go b 
m. czytamy artykuł przeciwny autonomii w 
Galicyi , który w życzeniach osiągnięcia 
ze zmiany systematu na jaką się w Wie- 
dniu zanosi), korzyści na rzecz autonomii, 
upatruje jedną z tysiącznych fantazyj ultra- 
Polaków (sic). Widać że takie na całej linii 
jest hasło. Lecz Nord osnuł swój artykuł 
na Czasie, i powiada że (zas daje rady 
rządowi austryackiemu, aby pracował nad 
przeniesieniem punktu ciężkości Słowiań- 
szczyzny z Warszawy i Kijowa do Krako- 
wa i Lwowa. Mogliśmy powiedzieć, że po- 
lityka autonomiczna w Austryi mogłaby 
mieć wpływ na stanowisko Rosyi w Kijo- 
wie i Warszawie i może dla tego właśnie 
Nord także autonomii w Galicyi jest prze- 
ciwny. Ale nie dopuściliśmy się nigdy tej 
śmieszności, abyśmy rad udzielać mieli bądź 
rządowi austryackiemu, bądź innemu. 

Spostrzegliśmy nie od- dzisiaj, że wma- 
wiają w nas częstokroć ta a nmo WY IAIN 
wcale nie śniło. Nie dzieje się to ani przez 
pośpiech ani z pomyłki, lecz jak się zdaje 
jest nowym w sferze dziennikarskiej syste- 
matem walki, na który patent wynalazku 
Dziennikowi zapewne należy. Czy i Nord o- 
trzymał podobue względem nas instrukcye? 
Jest w tem pewne wyrachowanie, bo z je- 
dnej strony, Czas zakazany w krajach pod 
panowaniem Rosyi, z drugiej zaś na Za- 
chodzie go nie czytują, Ale cóżby na to 
powiedziały rzeczone dzienniki, gdybyśmy 
biorąc odwet, każdą potwarz Dziennikowi 
Warszawskiemu a każdą kaczkę polityczną 
Nordowi przypisywali, chociażby ani pierw- 
szej ani drugiej w kolumach ich nie było?... 


zakopany garnek z pieniędzmi. 

Wszakże i bez kl Oank obsjdzie się, kiedy 
pamięć pogrzebionych znakomitości naszych, cv 
chwila odzywa się i przypomina żyjącym, często 
w dość upokarzający sposób. 

Czytam świeżo wydaną ksiązkę w Paryżu *) © 
Aleksandrze I. i księciu Czartoryskiw zawierającą 
ich listy i rozmowy, 

Dostojna postać księcia odsłania się tu w rysach 
mało znanych współczesnym, na któńs padał pół 
cień tajemniczy. Jest to jakby świeło wykopana 
najceloiejsza część złamanego posągi pozwalają- 
ca złożyć całość drogocennej rzeźby mającej, że 
tak powiem, styl antyku, tyle w nij głębokiej 
szlachetności, tyle wyrazu wyższości duchowej, 
że zdawałoby się niepud.bieństwem iczyć ją do 
czasu z którego pochodzi. 

Z porównania przechodząc do rzeczy— 8ą to po 
prostu dzieje serca, dzieje myśli dwóńQ gorących 
przyjaciół, z których jeden był mocarem , drugi 
zakładnikiem wziętym z ajarzmionego Mrodu, rzu 
cającego piękny blask na obie postacie, z różnicą, 
że rola zakładnika bobaterstwem swojen i wyższo- 
ścią charakteru zwraca na siebie główiy iuteres, 
kiedy rola mocarza pod koniec w pospoltość prze 
chodzi. 

Tym zakładnikiem, jak wiadomo, był siążę A- 
dam Czartoryski, który wraz z bratem s*dm Kon- 
stantym, zmuszony był po upadku rewdtcyi Ko. 
ściuszkowskiej udać Bię na dwór Katarźywy. Dla 
ocalenia majątku zagrożonego koufiskat4, potrze- 
bua była tą upokarzającą ofiara; a połszało się 
jak była użyteczną, kiedy przez nią Otyarły się 
pomyślniejsze dla ojczyzny widoki, i śrotki dźwi- 
gania jej z strasznego upadku. 

W jaki sposób na podejrzliwym dwor% peters- 
barskim, gdzie kaźdy krok, każde słoto nieu 
chodziło baczności szpiegów, gdzie etyktta bro. 
oita zbliżać się obcym do osób krwi pacjacej — 
wygnańce ci znaleźli przystęp do wnuka (arowej ? 
opowiem to, podług jądnego epizoda pośriertnych 
wspomnień księcia Adama. 

Było to w stolicy Carów, w r. 1796, iiedy je 
szcze nieoschła krew po klęsce Maciejwskiej i 


*) Aleksandre I et le prince Czartoryski. Coręsponden- 
ce particulićre et conversations 1801—1823. Pals 1865, 


Rok 1865. 


Prenumeraię przyjmują: 


W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu“ w Rynku pod L. 89 w domu p. Kirchmayera 
na dole, tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie. 
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stęplowój po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. 

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: we LWOWIE w Ajencyi Czasu” 
p. Ignacy Hercok w rynku pod Nr.238. — w Wiedniu p. 4. 
Papon Wollzeile 22. — Na cyę i Anglię w Paryżu p. L. Płonski, 
Bo 


evard du Prince Eugène, 95. — tylko ogłoszenia zaś: w Wiedniu, w Hamr TAn, 
SE ; 


ro 


burgu i w Frankfurcie nad Menem pp. Haasemstein i Vogler —* 

w Berlinie p. 4. Retemeyer — w Frankfurcie nad Menem p. G. £+ 

Daube $ Comp. — w Lipsku p. Henryk Engler — w Wrocła- . 
wiu: p. Jenke et Sarnigkansen. ET 


Lwów 24 lipca. 


(z) Według wykazów urzędowych posiada Lwów 
sześćdziesiąt kilka zakładów, stowarzyszeń i roz- 
maitych faadacyj dobroczynnych tak, że może pod 
tym względem spółzawodniczyć z większemi na- 
wet miastami, które stosunkowo mniej dbają o u- 
boższe warstwy swoich mieszkańców. We Lwowie 
starzec, Bierota, ubogi rzemieślaik, każdy stan nie 
mal znajduje właściwy dla siebie zakład, do któ 
rego w razie potrzeby uciec się, gdzie zapomogę 
lab przytułek znaleść może. Do najdawniejszych 
iostytucyj podobnych liczy się zawiązane przed 
wiela laty przy kościele O0. Dominikanów „Sto- 
warzyszenie czynnej miłości bliżniego*, którego 
pierwotnym celem było zapewnienie członkom sto 
warzyszenia przyzwo.tego pogrzebu. Istnieje ta i 
drugie w podobnymże cela, później już zawiązane 
stowarzyszenie Ś$go Józefa z Arymatei, różoi się 
wszakże tem od poprzedniego, iż sprawia pogrze- 
by wszystkim w ogóle ubogim, zmarłym bez ża- 
dnego funduszu, stowarzyszenie czyanej miłości 
bliżaiego zaś czyni to tylao tym, którzy za życia 
byli członkami stowarzyszenia i przepisaną statu 
tami wkładkę miesięczną opłacali, Stowarzyszenie 
atoli rozszerzyło zdniem 1 lipca b. r. zakres swo- 
ich czynności na podstawie nowo ułożonych i za- 
twierdzonych statutów, które z dniem pomienionym 
w życie weszły. Odtąd stowarzyszenie nie będzie 
poprzestawać na grzebania zmarłych, ale będzie 
także dostarczać członkom stowarzyszenia pomocy 
lekarskiej, opędzając koszta tejże do wysokości 
pewnej kwoty oznaczonej. W tym cela stowarzy- 
szenie uczyniło właśnie odezwę do niektórych ta 
tejszych pp. lekarzy, i weszło w umowę z jedrą 
z aptek tutejszych, która ustąpiła na korzyść sto- 
warzyszenia 33%/, od zwykłej ceny lekarstw. W po- 
dobnąż umowę weszło stowarzyszenie z zarządem 
łazienek przy ogrodzie Pojezuickim, gdzie po po- 
łowie ceny utrzymuje kąpiele. Tym sposobem czya- 
ność stowarzyszenia staje się na przyszłość o wie- 
le dobroczynniejszą i użyteczniejszą, niż była do- 
tąd; jeżeli bowiem oddanie patatnioj garua 
zwiókóm zmarego przynosi ukojenie W Zułobie 
rodziny, to odwrócenie bolesnego ciosu, urątowa: 
nie chorego przez pospieszenie z rychłą i umieję- 
tną pomocą lekarską, jest stokroć jeszcze większem 
dobrodziejstwem. Rozszerzenie w ten sposób za- 
kresu działania jest wielkim postępem w rozwoju 
tutejszego stowarzyszenia czynaej miłości bliźaie- 
go i dla tego chciałem nań zwrócić uwagę. 

Dzierżawca teatra niemieckiego p. Schmidts o- 
głosił temi doiami baokructwo i opuścił dzierżawę 
teatru, który przeszedł pod zarząd administracyi 
fandacyi Skarbkowskiej. Losu takiego nie po raz 
pierwszy doznaje scena niemiecka we Liwowie, 
pomimo przywilejów zyskownych, jakich używa, 
i bardzo znacznej, bo kilkanaście a czasem nawet 
kilkadziesiąt tysięcy złr. wynoszącej subwencyi ro- 
cznej z kasy instytutu Drohowyskiego, który głó. 
wnie z tej przyczyny wejść dotąd nie mógł w ży- 
cie. Poprzednik p. Schmidtsa, dzierżawca i dyre 
ktor teatra niemieckiego p. Glöggl utraciwszy na 
tej dzierżawie całe swe mienie i zawikławszy się 
w długi, życie sobie odebrał. P. Schmidts czynił 
przez lat sześć eo mógł dla podoiesienia tutejszej 


po rzezi pragskiej, kiedy mury petropawłowskiej 
warowni rozlegały się głachym jękiem Kościuszki, 
Potockiego, Niemcewicza, Kilińskiego i tylu innych 
ofiar — dwaj Polacy zakładnicy tęskni i zamy- 
śleni mieli zwyczaj przechadzać się po prospekcie 
Newskim, gdzie zwykle wysypywał się świat ele- 
gancki stolicy, mianowicie w początkach kwietnia. 

„W. książę Aleksander często używał tej prze- 
chadzki niekiedy sam, niekiedy w towarzystwie 
W. księżnej, co Bciągało tem większą liczbę spa 
cerujących. Ilekroć W. książę spostrzegł którego 
z nas, zatrzymywał się i rozmawiał, okazojąc wy- 
rażną przychylaość. 

„Te ranne spotkania się były niejako dalszym 
ciągiem wieczornych zebrań u dworu; tym sposo- 
bem stosunek nasz z W. księciem, przybierał 
z każdym duiem charakter śŚciślejszej zażyłości. 
Na wiosnę dwór, podłag zwycz»ju przeniósł się 
do Tauryekiego pałacu, gdzie Imperatorowa Ka- 
tarzyna miała żyć niby w szczuplejszem kółka, | 
dla tego mie wszyscy należący do dworu, lecz 
tylko mała liczba wybranych osób, miała przystęp 
aa wieczorae zebrania. W. książę od czasu do 
czasu pokazywał się jeszcze na Newskim prospekcie. 
Pewnego dnia spotkawszy mię, powiedział, że 
tęskni za mną, i że radby mię widzieć w pałacu 
Taaryckim, gdzie mi ogród pokaże. Jakoż wyzna- 
czył mi dzień i godzinę. 

„Wiosną ustaliła się na dobre; a jak to bywa 
w tym klimacie, natura odbiła czas stracony, i 
wegetacya w kilku dniach zupełnie się rozwinęła; 
wszystko zieleniło się i kwitło. 

„W naznaczopym dnia i godzinie stawiłem się 
w pałaca Tauryckim, Żałuję żem daty dnia tego 
nie zanotował; miał on bowiem stanowczy wpływ 
na większą część mego życia, i ma losy mojej 
ojczyzny. Od tego to dnia, i od rozmowy którę 
powtórzę, przywiązałem się do tego księcia, po 
wiem nawet połączyła nas obopólaa przyjaźń, i 
zaczęło się snuć pasmo wypadków szczęśliwych 
i nieszczęśliwych, których wątek trwa dotąd, i 
dłogo trwać będzie. z 

„Ledwom stauął przed W. księciem, zaraz mię 
wziął za rękę i poprowadził do ogrodu, abym sam 
osądził zręczność ogrodnika sprowadzonego z Anglii, 
który umiał na szczupłej przestrzeni tak misternie 
rzuęć kląby i ścieżki, że oko nigdzie nie odkry- 


przywilej stał się ciężarem tamującym rozwoj do- 
broczyanego i wielce dla kraju pożytecznego za- 
gładu, powinnością byłoby dzisiejszej reprezen- 
tacyi miejskiej wdać się jak najrychlej w tę spra- 
wę, uwolnić instytut Drohowyski od dotkiiwego 
ciężaru, lub odpowiednio zmodyfikować warnuki 
i dołożyć starań, aby otworzenie zakłada dobro- 
czynnego przyspieszyć. 
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$. Znowu runęła jedna sosik jszych wiel- 
kości TYŚ a Bar. Karol Kraus, pier- 
wszy prezes najwyższego trybunału otrzymał dy- 
misyę. Równocześnie Arcyksiążę Rajaer, który, 
mimo wziętego urlopu, zachował był dotąd preze- 
sostwo rady ministrów, został od tej posady uwol- 
niony. Ustąpienie Arcyksięcia Rajoera jest jednak 


wało końca ogrodu. Przebiegliśmy ogród w szerz 
i dłaż po wiele razy, co trwało ze trzy godziny, 
skrócone rozmową nadzwyczaj ożywioną. 

„W. książę powiedział mi, że postępowanie 
mego brata i moje, pełae rezygnacyi w położeniu 
tak przykrem, i ta spokojna obojętność, z jaką 
przyjęliśmy to co nam dano, nieprzywięzując ani 
zbytuiej ceny, ani okazując odrazy do tych fawo- 
rów, zyskały nam jego gzącuaek i zaufanie; że 
ma sympatyą dla naszych uczać, że ją odgadaje 
ı pochwala; że potrzebuje wywnętrzyć się ze swo- 
im sposobem myślenia, i że bolałoby go, goybyśmy 
naczej sądzili o nim, niż jest w istocie. — Wieuczas 
to wręcz mi powiedział, że nie podziela ani zasad 
ani pojęć gabinetu i dworu; że wstrętaą ma jest 
polityka i postępowanie jego babki; źs całą do- 
szą pragnął zwycięstwa polskiej iosurekcy:, że 
płakał gdy upadła. Kościuszko w jego oczach był 
wielkim tak przez cnotę swoją, jak przez sprawę 
atórej bronił: jest to bowiem sprawa obchodząca 
ladzkość i sprawiedliwość. A 

„Przyznał mi się, że nigdzie i w niezem nie- 
cierpi despotyzmu; że kocha wolność do której 
każdy ma prawo: dla tego rewolucya francuska 
niezmiernie go zajmowała, a chociaż wstręt miał 
do jej ekscesów, mimo tego radował się z postę- 
pów i zwycięstw republiki. Z wielką czcią mówił 
mi o swoim nauczycielu, pana de la Harpe, jako 
o mężu wysokiej cnoty, prawdziwym mędrcu sū- 
rowych obyczajów i tęgiego charakteru. Jemu to 
winien wszystzo co ma dobrego w Bobie, i co u- 
mie; a głównie zasady prawdy i sprawiedliwości, 
jakie mu w serce wszczepił. 

„Kiedyśmy tak w dłaż i szerż chodzili po ogro- 
dzie, kilkakrotnie spotkaliśmy W, księżuę przecha- 
dzającą się osobao. Aleksaader wyzoasł mi, że 
w żonie ma powiernicę swych myśli, że oua je- 
dna zna i podziela jego uczucia; oprócz niej, ja 
pierwszy i jedyny jestem, z którym odważył się 
mówić w tej materyi — gdyż w Całej Rosy nikt 
się nieznajdzie coby je podzielał, lab nawet zro- 
zamieć był w stanie. 

„ »Bozmowie tej towarzyszyły obopólne zapewnie- 
nia przyjażni i wdzięczności... W. książę poże- 
gnal mię: Odtąd będziemy widywać się częściej — 
ale zmiłuj się bądź ostrożny i niewymów się przed 


nikim — jednemu tylko bratu możesz się zwierzyć, 
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duchowi czasu, Wówczas Papież zawołał, iż duch 


tak, że prezes musiał zwołać nadzwyczajne posie- 
czasu nie jest mchem Kościoła, że kościół żadnych 


dzenie. Niespodzienka ta znów osłabiła znacznie 
itak już nie bardzo wielką ufaość do nowego ga- 
bineta i to do tego stopnia, że górę bierze pesy 
mizm dziwnie odbijający od usposobienia pełnego 
otuchy, z jakiem z początku przyjęto wiadomość. 
o zmianie gabinetowej nawet w liberalnym. cen- 
tralistycznym obozie. Wcale więc niedowierzają 
już teraz temu osłanianiu się tajemnicą; a nien. 
faość ta jest charakterystyczną i pod tym wagle- 
dem, że najzņakomitsi nawet posłowie jeszcze nie 
wiedzą, które ministeryum stanie pojutrze podczas | jć 
uroczystego zamknięcia kadencyi u stóp tromu.i że | ró 
dziś jeszeze po pięciotygodniowem przesilaniu się 
gabinetowem nowi dotąd jeszcze nie wymieniani 
wypływają na wierzch kandydaci do tek ministe- 
ryalaych. 

"Osłanianie się to tajemnicą razi prócz tego szcze 
gólniej z tego powodu, ponieważ wielu upatrnje 
w niem tylko jeden z owych dawno już zażytych 
Środeczków, który właściwie ma zamaskować brak 
jasnego i ściśle określonego systemu i planu przę: 
dowego w większym stylu. Anstryi niepotrzebą ta 
kich drobnych dyplomatycznych fortelików i efekci- 
ków teatralnych, lecz dalszego rozwinięcia nzqane- 
go istniejącego już konstytncyonalizma na drogach, 
które, o ile to tylko być może w danych stosun: 
kach, poprowadziłoby do zaspokojenia potrzeb, kra: 
jów i ludów wchodzących w skład monarchii. 
Że drogi te nie powinny bardziój: prowadzić do 
absolutyzmu aniżeli to uczynił p. Szmerling, 0 tem 
tak tu jak i w Peszcie jedno tylko jest zdanie w 
opinii publicznój; ale 0 tem tylko tak tu jak i 


naturalnem tylko następstwem zmiany rządu, lecz 
dymisya p. Krausa jest prawdziwą niespodzianką 
nie tylko dla pabliezności, ale mogę zapewnić, że 
i dla niego samego. Wyjąwszy stronnictwo czysto 
biórokratyczne, dyrsisya p. Krausa aradowała tu 
wszystkie odcienia opinii. Jąko minister sprawie- 
dliwości natchogł on wszelkie ustawy sądowe du- 
chem policyjnym; jako członek Izby panów bro- 
nił publicznie sądownictwo policyjne, protestując 
przeciw „monopolizowaniu*, jak się wyrażał wła- 
dzy karnej w rękach sądów; jako prezes najwyż- 
szego trybunału miał on być największą zaporą 
dla niepodległości sądownictwa tudzież dla postę- 
pa ustaw sądowych. Dla tych powodów tryamfaje 
świat prawniczy z jego upadku, a świat poli- 
tyczny upatrywał w nim rzecznika absolutyzma i 
centralizacyi, Wszakże bądźmy sprawiedliwymi; p. 
Kraus był długi czas prezesem trybunału lwow- 
skiego, i tam odznaczał się energią i zdolnością, 
ìà zostawił miłe po sobie wspomnienia. 

W miejsce pana Krausa ma być podług opinii 
powszechnej minister Schmerling mianowany pre- 
zesem najwyższego trybunału. Lecz pau Schmer 
liag. jest zwolennikiem a może nawet autorem 
teoryi utraty praw, tndzież ząsady: „salus rętpu- 
blicae suprema lez esto.“ Pomidąwszy więc, że) teo: 
rye i zasady. tego rodzaja nie powinny nigdy być 
hasłem najwyższego sędziego, dały się one w rę- 
kach pana Schmerliiga za nadto uczuć Węgrom 
w ogóle, a osobliwie teź konserwatystom węgier- 
skie. Nie przypuszczam więc, aby prezesostwo 
najwyższego trybunału przeznaczone było dla pana 

_ Sehmerlinga, sądzę raczej, że upadek pana Krausa 
jest tylko, dalszym ciągiem paryfikącyi sfer wyż |tam zaczynają powątpiewać, czy nowi sterownicy 
szych, którą konserwatyści węgierscy na tak wiel |raczą zważać na to zdanie głosu powszechnego, 
ką skalę rozpoczęli; inaczej mielibyśmy skazówkę, To też w jednym punkcie porozumieli się jaż przy: 

że konserwatyści węgierscy nie są już zupełnymi | wódzey stronnictwa liberalnego w Wiedniu Z Ko. 
panami. sytuacyi, | ryfeuszami stronnictwa: Deaka w Peszcie, miano. 
wicie pod tym względem, że żadne znich nie po» 


Nagle semini Rady państwa sprawiło za- 
wiano się zadowolić wyłącznie sobię zrobionemi 


dowolenie w kołąch przychylnych nowemn po- 
rządkowi rzeczy, lecz w obozie  centralistycznym astępst wami, lecz że tylko w ustępstwach uczynio- 
nych obu stronom upatrywać należy rękojmi nó 


wywołało nieukontentowanie, spodziewano się bo- 
wego: roawoju. Czy możną ię tego będzie, spo- 


wiem, źe rząd zażąda od Izb kredytu, że więe 
przy tej sposobności będzie można wypowiedzieć |dziewać po nowym gabinecie, wyjaśni pojutrze 
mowa tronowa. Dziś nikt jeszcze nie usiłuje roz- 


i wypisać co im to cięży na sercu. Jestem jednak 

pewny, że i ma tem pola centraliści byliby pobiei;] wiązać tych zagadnień. 

znaczna bowiem większość Izby poselskiej byłaby P. S. Dziś wieczorem mówiono 'w kołach po- 
selskich, że dawne ministeryum figurować jeszcze 


stanęła po stronie nowego gabinetu. 
będzie pojutrze u stóp tronu. Mowa tronowa ma, 


Skład nowego gabineta i jego program jest do- 
położyć nacisk 1) ña jednolite stanowisko Austryi 
jako mocarstwa; 2) na to, że: rząd postępować 


' tąd jeszcze tajemnicą urzędową, a zdaje się, że 
będzie i nadal na drodze ściśle konetytneyjnćj, a 


uawet mowa tronowa mie wykryje programu. 
wreszcie 3) na to, że zmiany istniejącój konsty- 


tucyi, jeżeli będą przedsięwzięte, odbywać się bę- 
i| dą także tylko drogą ściśle konstytacyjną. 


cznego. i 

Nuncyusza papieskiego ka. Barili odwołać już 
cheiąno z Madrytu, i tylko opór kardynała Anto- 
nellego, zawsze z wielką powolnością postę ują - 
cego,, sprawił, że podobnie jak monsignor M lia, 
motsignor Barili nie otrzymał rożkażu Opuszcze 
pia dworu, przy którym uwierzytelniony, pó de- 
'peszy p. Bermódez de Castro udzielonej przez p. 
Pacheco. Spodziewają się tutaj ciągle, że nzhanie 
to mię pyon do skutku, a królową, Izabella 
vąpisała do 


się prądowi rewolucyjnemńi jaki jej rząd porywa, 
i że ramieniąc się musi sthylić czoło i znieść tę 
świężą plamę na.atarym bonorze Hiszpanii, Obie 
cuje jednak uczynić „wszystko, , c9; tylko będzie 


w.jej możności. dla ścięśnienia, nie u u. 
2 


czynienia tymczasowem i krótkotrwałóm uzhania 
królestwa Włoskiego. List ten pobożnej królowej 
miał dodać tataj trochę otuchy — i nuncyusz po- 
żostaje w: Madrycie. iA i A | ia 

Komisarze; „meksykańscy, „bawią, dotąd w Rzy 
mie, i, wszyscy pytają, jakie mogą być jeszcze 
ich nadzieje po odwołaniu nuncyusza, bo przemó- 
wieniu urzędowego dziennika ' Stolicy świętej, po 
admowia Ze Deum za Cesarza Maksymiliana i po 
nieprzyjęcia ich obiadu przez kard nata Anjon 
lego i przez tutejszych dostojników. To pūbliczne 
niejako kroki przeciwko rządowi meksykańskierau 
oddaliłyby już były s Rzymu wszelkich przędsta- 
wicieli obeego dworu mniejszą wytrwałością i 0- 
bojętuością obdarzonych, niż pp. Velasquez, Ra- 
mirez i. Delaguado, | 


Patrizi swegu wikarego i rzekł mu: „Widziałeś 
Wasza Baite è 


„ 


. 
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— r. ye przymiot posiada nowe ministerynm 
w wysokim stopnia, którego zupełnie brakowało 
dawnemn gabinetowi, przymiot zachowania tajem- 
nicy. Za ministerstwa p. Szmerlinga nigdy się nie 
zdarzyło, aby, kiedy przygotowywano coś ważniej: 
szego, mie wiedziano zaraz o tem w szerszych 
kołach publicznych, a tem sąmem, aby opinia pu- 
bliczna nie miała sposobności przez te przedwcze- 
sue albo może raczej w samą porę udzielone wia- 
domości wyrobić sobie zdania i ocenić rzeczy po- 
sianow ons). hiat nurajn zdarzenia Da po- 
u zewnętrznój polityki, najważniejsze kroki rządu 
względem innych pańśtw yy ag m dond: 
bem wcześnie do publicznój wiadomości. Przypo: 
ranę tu tylko to, jak pa poinformowane tu 
były redakcye niektórych dzienników, dbałych o 
wiadomości, o sprawie polskićj, tak że zawsze na 
równi były z tokiem tój sprawy. Teraz zaś panu- 
je bezwzględne osłanianie się tajemnicą, większe 
jeszcze, aniżeli było za czasów Bacha; takie, ja- 
kie chyba było za starego ks. Metternicha. Ztąd 
tworzy się stan całkiem nieprawidłowy w pań- 
stwie konstytucyjnem i ginie wszelkie zetknięcie 
się i wszelki węzeł między publiczną opinią i rzą- 
dem, między reprezentacyą państwa i gabinetem, 
Najjaskrawszym przykładem tego rodzaju jest na 


Rzym 21 lipca. 


Dnia wczorajszego Ojciec święty miał odbyć 
długą wycieczkę z Castelgandolfo do opactwa Val 
visciola pod Velletri, darowanego Piusowi IX przez 
nieboszczyka księcia Filipà “Castaniego. Niemal 
wszyscy prałaci bez wyjątku tę wycieczkę zga- 
nili, albowiem w upał tak niezmierny przyszło 
Papieżowi z Velletri, dokąd się koleją udaję, ka- 
retą jechać jeszcze jedenaście mil włoskich w 0- 
kolicy owianej wyziewami pontyńskich bagien i 
ciagle pod górę T.ękana nie wiec O zdrowie Ojea 
świętego równie, jak dworzan istraży szlacheckiej 
towarzyszącej konno Jego Swiętobliwości. Ojciec 
święty miał przenocować w Valviscioli, dokąd za- 
konników sprowadził. | 

W kołach dyplomatycznych, które s'ę teraz prze- 
niosły do: Frascati i do Albano, opowiadają, iż 
hr. Sartiges na ostatniem posłachaniu, jakie miał 
przed wyjazdem, usłyszał z ust Papieża nadzwy- 
czaj ostre wyrazy z powodu godeł wolaomular.. 
skich, jakiemi rząd francuski kazał był przystroić 
katafalk: marszałka Magoan w katolickim kū- 
ściele, i w ogóle z powodu publicznej nad „wolmo 
malarstwem opieki francuskich władz. Arcybiskup: 
głe zamknięcie Rady państwa, którego W obu |psryski ctrzymał już naganę od tak zwanego try” 
Tzbach nikt nawet nie przecznwał, o którem wczo- |bunału świętej rzymskiej i powszechnej Iokwizy- | 
raj zawiadomiona została Izba poselska. „|eyi. — Przeciwko księdzu ;Darboy wiel si 

Stało się to tak nagle, że deputowani zupełnie |w Rzymie burza. gotuje. , Hr. Sartiges zaga nion 
zdumieni, omieszkali pozostawić ustępującemu ga- nader ostro i niespodzianie przez Ojca świętego, 
binetowi pamiątki w rezolneyi odpowiedniej stano- nie był przygotowany do tych wymówek i odpo: 
wi rzeczy. Równą niespodzianką była i dlą Izby | wiedział, iż rząd francuski uznawał „ potrzebę po- 
wyższej ta nagła zapowiedź zamknięcia kadencyi, | stępowania z wymogami wieku i czynienia ustępstw 


a 


a do 


y annus Í fr 


sku straciły, odkąd zaczęto je zmieniać w prakty-| na w takich warunkach, nasuwała nigdy niekoń- 
kę przynoszącą tyle rozczarowań i zawodów. Re: | czące się i zawsze z nowym interesem wszczyna: 
publika francuska, otrząsnąwszy się z, terroryzmu, | ne rozmowy. To coby dziś w polityce uchodziło 
zdawała się olbrzymim krokiem dążyć do przy: j za oklepatą pospolitość, miało wtedy urok nowo- 
szłości pełnej chwały. Był to jej najpiękniejszy ści; a tajemniczość, a sama myśl, że coś takiego 
moment w r. 1796.i 97. kiedy Cesarstwo nieó- się kryje pod okiem absolutnej pani i zarożumia- 
ehłódziło i niezbiło z tropu najgorętszych stronnictw łych ministrów, wszystko tem więcej podnosiło 
rewolucyi. sę i 
„Weźmy teraz na uwagę nasze polskie uczneia, „Kśtarzyna” łaskawera okiem patrzyła na tên 
życzenia, niedoświadczoność, i wiarę pokładaną stosurek między jej wnukiem a nami, nie prženi- 
w ostateczny tryumf sprawiedliwości i wolności, a kając 0 eo tu szło i jakie mogły być następstwa. 
łatwo będzie pojąć, że w tej chwili wolnó nam Jak ię domyślam, cieszyło ją, że wnuk jej przy- 
było oddawać. się całą <duszą słodkim zładzeniom. | wiążć do. siebie rodzinę możną, mającą wpływ 
„Po tej znaczącej rozmowie z. W. Księciem, nie- | w Pdsce. A nie przypuszczała zapewne, 
prędko zdarzyła się drugą taka, sposóbnośćj wsze- przyaźni, wywiążą się nienawistue jej uczucia, i 


„Odszedłem głęboko wzruszony, nie wiedząc czy. 
to był sem, czy jawa. — Czy podobna — myśla- 
łem sobie, — aby W. książę, wnuk Katarzyny, 
alubieniee jej, którego chciała z pominięciem wła- 
anęgo syna zrobić następcą po sobie, tak dalece 
mógł nie nawidzić i wyrzekać się pryneypiów swej 
babki, i z takiem obrzydzeniem odrzuca politykę 
moskiewską, a do: tego ubolewać nad Polską i: 
pragnąć jej szczęścia? Nie jestże to, prawdziwy. 
cud; aby w tej atmosferze despotyzmn, aby w tem 
otoczeniu, zrodziły się myśli tak szlachetae, cnoty 
tak szczytne ? | 
„Byłem młody, wyegzaltowany; nie dziwiły mię 
rzeczy nadzwyczajne, ślepe wierzyłem też w bo- 
haterstwo i cnotę. W. książę. polubił mię pdrazu 
swoją czystością , niewinnością, postapowieniami 
mającemi pozór. niezłomności, abnegacyi, i| wyro- 
bionego charaktera, że wydał mi się istotą uprzy: zumienia się. j 1 kan F e 1 
wilejowauą, zesłaną przez Opatrzność dla szęzęścia „Niebawem dwór przeniósł się do Carskiego | wej dla tej skłonności, jaką nam W. Książę oka- 
Indzkości i mojej ojczyzny —i odtąd przywiąza- Sioła. Taki był zwyczaj, że wszystką młódź dwor: , zamku l śmie 
łem się doń bez granie, a nezucie to. przetrwało ska udawała się tam we Święta i niedziele, ażeby ła to pielęgnowania tych, zresztą tak pociągają 
nawet stratę tych złudzeń, jąkiemi mię nątchuął być na mszy, na obiedzie i wieczorze; zostawano 
od pierwszej chwili. — Opowiedziałem bratn memu | nawet na noc i mieszkano dłuższy czas. w| oficy- 
treść naszej rozmowy, i odtąd obydwa puściliśmy nach otaczających dziedziniec, bardzo uiewygo- 
wodzę marzeniom świetnej przyszłości otwierają- | dnych ; niektórzy jednak mieszkali w miasteczku 
cej się przed: nami. gdzie również nie było żadnej wygody, labo trochę 

„Trzeba sobie przypomnieć, że wtedy tak. na- | swobodniej. 
zwane opinie liberalue. mniej były rozumiowane „W. Książę zapraszał nas często, żebyśmy ra 
niż. dzisiaj, że jeszcze niewcisnęły się w różne war- dłużej zostali w Carskiem Siole, dla tego, jak mó- 
stwy spółeczne a. nawet „do gabinetów. monar- | wił, że łatwiej będzie pogadąć. Towarzystwo na- | cy 
szych ; przeciwnie, wszystko co niemi trąciło, wy- |sze stawało się dlań niezbędne, bo tylko z nami 
szydzano i wyklinano nao dworach, w salonach |mógł się otwarcie wynurzać. kara. 
stolie europejskich, a mianowicie w Rosyi i Peters- „Słażyła nam prawo wchodzić na pokoje i znaj 
bargu; gdzie sposób myślenia starej arystękracyi | dować się na. wieczorach Imperatorowej , należyć 
francuskiej posunięty aż do przesady, zaszczepiony |do. spacerów „1 do gier, i być w. liczbie tych dwo- 
był na despotyzmie i. serwiliamie moskiewskim. | rzan co przychodzili pod kolamuadę, gdzie Kata- 
Spotkać więc wśród: tych żywiołów księcia prze- |rzyna najczęściej lubiła siądywać. Powszednich |, 
znaczonego do panowania nad tym narodem, ma- dni nie było się przypuszezónym do stołu, Impe- 
jącego wywierać wpływ na Europę, s: przejętego | ratorowe), Z wyjątkiem, jeżeli gię było na słażbie. 
wyobrażeniami tak szlachetnemi i tak sprzecznemi | Kolej raz na mnię przypadła, i musiałem stać 
z istniejącym rzeczy porządkiem — niebyłoż zja- | przed Katarzyną i usługiwać jej; z czego jak naj- 
wiskiemo największej wagi? i niezgrabniej wywiązałem się. ' | 

„Kiedy po ezterdziestn latach spoglądałem na|  » zęsto bywaliśmy w Carskiera-Siole, w końcu 
pasmo wypadków wywijsjących się od tej roztao- 


jazne, zamieniając niemy znak wzajemiego poro- men, ta Polska, którą chciała na wieki przywalić 


łz Aleksandrem, a charakter jego: 7 
iebyły 


zostaliśmy stałymi mieszkańcami przez resztę cie- 
zapytuje, czemu tak mało dotrzymały tym pla: | płej pory. , A 

be jakie od nasza wyobrażnia ? Nie Ga temu | - „Stosunki nasze z W. Księciem stąwały się 00- 

przyczyna, tylko, że wówczas ideje liberalqe Świe- | raz ściślejszemi; był to rodzaj franmasonii, której 

-oily mam jak gwiazdy, które wiele ze swego bla- | Wielka Księżna nie była obcą. Przyjaźń zawiąza- 


ywaliśmy kilkowiorstowe przechadzki pieszę, zwie- 


„Piusa. IX list prawdziwie rozpaczliwy, 
wołając, że jest słabą kobietą bez mócy oparcia 


upów a peq 


lako, ilekroć nas spotkał, usłyszeliśmy słowo przy- | nova nà scenie publicznej zjawi się, choć na mó” 


3Wezoraj w Ponte Porzio koło Frascati uczali 
lekkie trzęsienie ziemi. 


4 


rsm prawideł języka, mianowicie tam, gdzie ję- 
k wyszedł dopiero z pieluch chat hey pati 
a 


. To pytanie wezmą nam za złe, za za* 
przeczenie narodowości ruskiej, | 

Od złośliwych insynnacyj nikt się nie ustrzeże, 
mianowicie tam, gdzie zamiast pracy panuje pró: 
Żność, zamiast zamiłowania swójskości, nienawiść 
do wszystkiego w około. Pytanie to jednak dla te 
go tylko rozdraźnić może, że %w samej rzeczy, jak 
się — jeźli jaż nie z czego inuego —, pokazało 
z rozpraw i uchwał dwaletnich Matyci, Rusini ga 
galicyjscy nie! mają dotąd stałego języką, że 
język: ten waha się na całej ogromnej skali | mię 
dzy, językiem: moskiewskim a ukraińskim, coś 
jak między hiszpańskim ą rumuńskim, A czyż to 
'wina tych, którzy się pytają, czy mają Sj ję- 


zyk stały? czy mie tych raczej 1 jedynie, których 
obowiązkiem było, językowi nadać te formy Btałe? 
Nie. widzimy przyczyny wdawać sięs'w rozbiór i 
rady wtym względzie, bo nie wiemy, ażaliby naj. 
lepszych chęci, najjawniejszych wywodów nię bra- 
no za coś zupełaie przeciwnego; ale to dodać mo- 
żemy, że będąc ma jednej ziemi, pod jdoai sto- 
suwokami z ludem raskim, mamy prawo żądać, aby 
raz rożatrżygnięto tę sprawę, by lad ruski! miał 
przecie jakiś język, któryby mógł ma otworzyć 
podwoje oświaty. A gdy zadanie to należy do id 
teligencyi tego ludu, gdy inteligencya owzięła na 
siebie wyłączny przywilej pracy pod tym względem, 
a każde usiłowanie innych kół przezywa tatgnię- 
ciem się na „najświętsze prawa Rusi* — żądać 


„| musimy stanowczej na to odpowiedzi, a jeśli nie 


otrzymamy jej, to „pażądąć aby zaprowadzożo po 
szkołach. wiejskich rus ich język potski;=zaro ani 
moskiewskiego ani niemieckiego, jako gopeźdie tu 
dowi temu niezrozumiałych; zaprowadzać ue m0- 
żna. Bo jako spółobywatele, związani nierozłą. 
cznie z tym ludem, na każdy wypadex dopóty, 
dopóki polscy, posiadacze. 2, posjadłości. swych na 
Rusi galicyjskiej wyrugowani nie będą, mamy ró: 
wne z inteligencyą raską prawo i obowiązek zaj- 
mowania się tą kwestyą; bo do oświaty ludu przy- 
stąpić trzeba koniecznie, choćby: z powodów pa- 
teryalnych, a .jęźli sposobu do taj oświaty sami 
ich bracia wykaształceńsi otworzyć im nie myślą, 
|to my się tem zająć musimy. Ryt: | 
„Już powyżej wspomieliśmy, dla czego sprawę 
tę wiążemy z posiedzeniathi i uchwałami Matygi 
raskiej, Ustalenie*zaś fotm języka ruskiego nie jest 
tradnem,. bo jakkolwiek zachodzi różnięa między 
[językiem Samborszezanina, Podolanina a Ukraińcy, 
ma jednak język ten w tych swóich różnych ob 
jawach takżć pewne wybitne fory, i rozpoznać gb 
łatwo nawet dla niewtajemniczdnego po samej wy} 
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uawet, przynajmniej co do części zewnętrznych, a 
nie i do kasio; były ri uchwałą bór 
Matyci ruskiej w r. 1848, były ujęte pismami ga- 
licyjskich Rusinów i Polaków, ‘co pisali w tym jọ- 
zyku do r. 1849 — bo dopiero od tego roku wkra- 
dała się moskiewszczyzna do pism ruskich, aż i 
aa katedrze ruskiej literatury na wszechnicy lwow- 
skiej zasiadła. 

Co były za przyczyny, że od. r. 1849: wzięto ję- 
zyk ruski na tortary, że próbowano, czy: członki 
jego nie dadzą się przełamać w formy moskiew- 
skie — nie nasza rzecz tutaj rozbierać. Faktem 
jest — a mówimy to, co przed kilku dniami samo 
Słowo wypowiedziało — że nie masz w Galicyi 
stałego pisemnego języka, Wczorajszą uchwała Ma- 
tyci rnskiej daje wprawdzie nadzieję, żę brak ten 
będzie usunięty, ale tak, że wprowadzony będzie 
język moskiewski — chyba, że pp. Głowacki i spół- 
ka do języka ruskiego „przystąpią*, jak'się wy- 
raził p. Pawlikow na posiedzeniu wydziałowem ra- 
no dnia 19go. 

Możnaby wiele o tem pisać, jak zeszłego roka 
kierowano z góry tak, aby ominąć sprawę języ- 
xa.  Dokouano" tego. “Tego roku! pogntiięto się da- 
lej, Wydział Matyci, tj. jego większość włożył do 

ornika same artykuły, które są Sibo Diino w 
czysto moskiewskim: języku, albo w. języku, który 
nie jest wprost moskiewskim, ale też i nie ruskim. 
Tego roku dał sobór wotim zaufania wydziałowi, 
(jo potwierdził jego tendencye antiroskie. ` 

Jakcwspomniął przytoczony przed. dwoma dniami 
artykuł Słowa, widać ze sprawozdania wydziała 
Matyci za rok ubiegły, że wiele powżięto uchwał, 


{alë nie nie zrobiono. Powiemy więcej, Na posie- 


dzeniach zeszłego roku pracgwaiy także wydziały: 
poezyi i nauk przyrodniczych. Wydziały te przed- 
tożyły” ogólnemu” sgromadzdnia swoje wnioski, z 
których były. GE dość ważne, choć nie na- 
glące: Jakoż tak zakierowano, że nie przyszły te 
wnioski pod rozbiór naragromadzenin wąłnem z. r.; 
‘odesłano ję do wydziału i poraespno HA zdąć spra- 
wę na tegorocznem zebrauiu. Ale wydział nic nie 
róbił z niemi, prócz tego, że je wydrukówał w 
sprawozdania. Dia cżego?'Qzy brakło czasu? Za- 
pewne obawiano się) ruszać wniosków, -niebardzo 
miłych moskalofilom. Nie wezwano nawet wniosko- 
dawców, aby, szerzej upowodowali awoje wnioski, 
chociaż wiadome są wydziałowi ich miejsca pobytu. 
t Słowo, wyraziło w num. z d. 12 b. m.: nadzieję, 
że zjazd na tegoroczne posiedzenie Matyci, mimo 
smatnych widoków w polu, będzia lieznyć Zapo- 
wiedziało, że prócz: spraw administraćyjnych przed- 
łoży wydział kwestyc, dotyczące ogólnego, dobra, 
mianowicie względem, wydawania dzieł ludowych, 
względem wyznaczenia premij za napisane naj- 
lspszych dzieł takich popularnych, szczególnie hi- 
storyi Rusi galicyjskiej. * Prócz tego przedmiotem 
aarad miały być: otwarcie ruskiej eżytelni pu- 
blicznej, sporządzenie lepszych. książek dla szkół 
lądowych, mianowicie panieńskich i t. p., „które 
to kwestye, jak dodaje Słowo, zasłagują na wszech- 
stroune zbadanie i jak najwięksże uwźżględnienie 
patryctycznógo naukowego stowarzyszenia, jakiem 
jest dla halickiej Rusi nasza Matycia.* 

Cóż nastąpiło? Z 74 ozłonków zjechało. się le- 
dwie 30, a byli między tymi i tacy, którzy je- 
szcze. nie byli przyjęci, ale do głosowania przy- 
guszczeni. Cóż dalej? Oto że pa y wy- 
dział pAIyotyoaaej. Matyoi_z tych wszystkich wnio- 
sków: przedstawi tylko jeden, i to w sposób dość 
smutny. d HERON 

Zjazd był w ogóle tak nieliczny, że by nie 
goście ze Lwowa, niewiadomo cz mogłaby Ma- 
tycia obradować. Tak przynajmn ij jeźli nie było 
obraza, to, było przynajmniej jakie takie tło. We- 
dłag zwyczaju przyjętego, mogą w rozprawach a 
aawęt uchwałach sekcyjnych brać udział i goście. 
Tych sekcyj jest trzy: języka i bistoryi, poezyi i 
sztak, i nauk przyrodniczych. Tego roku obie o- 
statnia sskcye wcale nie Gyl "zebrane, nie zgłosił 
sięgdo nich ani jeden ozłonek, ani jeden gość. 
Pozostała sekcya' języka i historyi, Sprawę rozpi- 
sanią, konkursu na historyę Rusi galicyjskiej po- 
raezono osobnema komitetowi: w sekcyi wytoczy- 
ły się,sprawy językówe pod przewodnictwem X. 
Zakowskiego. “ MLE i 

Dziwnie obradowała ta sekcya. Nie było w niej 
ani jednego / członka / wydziału Matyci;. głównie 


mowie od polskiego i moskiewskiego. Formy te zgromadzili się zwolennicy języka narodowego i' 


bić olbrzymie plany; a nie myśli o bisdak bink, 
których nie zna: asi 

„Miał on opinie ucznia 89 roku, pragnącego 
widzieć wszystkie republiki, i przekonanego, że 
ten ksżtałt rządu jedynie, odpowiada życzeńiom i 
prawom ludzkości. Aczkolwiek i ja sam byłem 
wtenczas dość egzaltowany, a do tego wychowany 
w Rzęczypospolitej, która z za ałem pówitała wy- 
obrażenia rewolucyf francuskiej, jedhakże w roz- 
prawach naszych miałem zawsze rolę rózaądnego 
człowieka, któfy przesadzonym zdaniom W. Księ. 
cia skrzydełek przycinał. Między innemi utrzymy 
wał on, że dziedziczność jest potworną i niespra- 
wiedliwą iustytncyą, najwyższa bowiem władza 
pea należyć nie przypadkówi urodzenia, lecz 

mu się' dostać, kogo głosy naroda na pana 0- 
biorą. Odpowiedziałem mu, że ma przykład na 
Polsce, do czego ją doprowadziła elekcya, że Bo- 
ya nie dojrzała do tej instytucyi; a tem pardali 
teraz małoby na niej zyskała, tracąc w nim, mọ- 
narchę, który z tak. szlachetnemi usposobieniami 
zasiędzie kiedyś na jej tronie. i 

„Zdarzało się, że w ciągu tych przechadzek, 
rozmowa trącała i o inne przedmioty. Jeżeli nie 
o polityce, to rozmawialiśmy o cudach natury, któ- 
rej W. Książę wielkim był czcicielem. Na nie- 
szcżęście okolice Petersburga tak są szkaradne, 
że trzeba było wielkiego entnzyaźmu, żeby się 
dad czem unosić. Mimo tego W, Książę | unosi? 
ns nad lada kwiatkiem, drzewem , widokiem; lu 
bił bywiem gospodarstwo wiejskie i czerstwe wdzię- 
ki wieśniaczek. Po głowie śnuł mó się żawsze 
sielankowy romans; ładna chatka w dolinie, życie 
proste i ciche, wśród zatradnień rolniczych — wzdy- 
chał też często do tego raju. 

„Czułem dobrze, że to było dzieliństwem, że 
ż jego osobą łączyło się ; wysokie przeznaczenie 
uszczęśliwiania ludzi przez zaprowadzenie lepsze- 
go porządku i sprawiedliwości — że na jógo miej: 
scu trzeba mieć więcej podniosłości dicha, siły, 
zapała i wiary w siebie, a nie romansowych tę- 
sknie. za sielankową oiszą,.., wagi te | często 
przychodziły mi na myśl, a choć dostrzegałem w 
nim brak tej energii, któraby Się rozpalała na 
widok tradności, niemniej miałem dla ni naj- 
głębsze przywiązanie. Tà szczerość, prostóta, ła- 
twość poddawśnia się zładzeniom, miały swój 
urok. Zresztą młody, mógł wielę nabyć przez do- 


zwierzał Sig, Z. tem, co 


kwiadezenie. Okoliczności, potrzeby, trudności roz- 
wicą w nim przymioty dotąd uśpione — a zawsze 
te szlachetne chęci czyste jak złoto zostaną, Wpra- 
są sę Bię od aso sc + przecież 
o samego. końca życia umiał dochować część u- 
POROWAA (pr | jej młodości. s 
„Wiele osób, mianowicie ziomków moich, wy- 
rzucało mi później moją ślepą wiarę w przyrze- 


czenia Al ra; ja, zaó. nie przestawałem ntrzy- 
mywać, że watii 6x6) były szezere i ons 
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Ani wątpić, że kiedy Aleksander dzięwiętaastole- 
tni, powierzał mi w największej tajemnicy, z peł- 
SA Berca wylsnian, > Apka 8Woje i uczucia 
ukrywane przed światem — to, Je miał w sobie, 
i cant “poirio ę podzielić się olótai, * Cóż "innego 
mogłoby, go pobudzać więdy? Kogó miał zamiar 
oszukać ? „Poprośta szed? za serca gkłomnością i 
OBU =. .. 

Napoleon nazwał Cesarza Aleltśaqqra najsnbtel- 
niejszym z Greków — może miał słąszność, kiedy 
traktował z nim kwestye polityczne d gęyeniata 
ten umysł -słaby ogromem swego joniuszu; ale 
tego osobistego stosunku przyjążni Z ks. Czarto” 
ryskim, jak i dobrych idtencyj qla Pólski, niemo- 
żna nazywać sztuką przewrotnego Greka. Pamię- 
tajmy o tem, że wola Aleksandra, choć absola- 
taego monarchy, uapotykałą na przeszkody w s3- 
mych Moskalach, którzy zawistnem okiem patrzyli, 
i na tę przyjażń, i na dążenia rei Polski 
uważanej przez nich za prawą zdobyćz.: Pokazało 
się dziś, kiedy Aleksander II oddał los Polski na 
łaskę samodzielności moskiewskiego narodu, z jak% 
zwierzęcą zaciekłością rzneono Się na pożarcie jej 
i wytępienie — jest to pierwsza próba; w której 
Car pozwala pohulać swoim mużykom, pierwszy 
krok do emancypącyj, I ezegoż się tu spodziewać, 
kiedy same liberalne godła posłużyły jm na za- 
tratę narodu, który najdłażej u siebie pielęgnował 
wolność! — Sumienie Aleksandra Igo nie przelało t 
się w ogół — ale duch Iwana Groźnego gości 
w najlepsze, 


AEO RY 


tak zwani ukraińcy; tak zwani zaś moskalofile 
mniej licznię, ale za to w Ściśniętym występywali 
szeregu. Rozprawy toczyły się nie trybem parla- 
meutarnym; ale pogadanka, dość namiętną, a czę- 
stokroć nawet zapaloną, kiedy starli się mioskalo- 
file z ukraińcami. Wytoczono najpierw wnióBęk. 

X. Kaczały, przedstawiony przed dwoma dniami 

w naszym, fejletonie. Wniosek zdawał się zbyt o- 

gólnikowym: według niego, jak, mówiono, wy- 

dział Matyci mógł przy wydawaniu dzieł uakła- 
dowych Matyci iść albo za moskiewszczyzną, albo 
za językiem ludowym, wedłog swej, woli, i: zawsze 
mówić, że spełnił tylkó to go żądano. Ukraińcy 
wyrzekli się swego specyalnego stanowiska, ta jy 
aby tak pisać i w takiej pisowni jak na Ukrainie. 

Wiedzieli oni, że wniosek taki by nie przeszedł, 

że jeszcze przysporzyłby « moskalofilom zwoleńni- 
ków, i żądali tylko, aby wrócono pod tym wzglę- 
dem. do uchwał. soborn. Matyci z.r. 1848, które 
niezawodnie dobrze, choć niedokładoie okręśliły 

cechy języka ruskiego. Wnioseż ten przyjęto, mi: 
mo silnej Opozycyi moskalofilów, Ale rozprawy 
były gorące. Zarzucano wydziałowi, że drukuje 
rozprawy moskiewskie, że odczytu, który doia 
poprzedniego miał X. Hołowacki, wiceprezes Maty- 
ci, Rusini rozumieć nie mogą. Przypadkowo za- 
szedł był na te rozprawy członek wydziału X. 
Malinowski. Z ognistym zapałem wystąpił w obro- 
nie wydziału, twierdząc, że jakie rozprawy nad- 
syłają, takie są w Zborniku drukowane, że nikt 
nie padsyła, że gdyby i w tatarskim, francenzkim 
albo innym jakim języku, a nietylko moskiew- 
skim nadesłano rozprawę, to ją wydział wydra- 
kuje itp. Na to odparto mn, że wydział pówinien 
rozprawy, w obcych nadsyłane językach, tłóma- 
czyć za porozumieniem z autorem na język ru- 
ski itp. - 

Rzucono pytanie: ile jest języków raskich? Mo- 
skałe mówili, że tylko jeden, t. j. ani wielkoruski, 
ani małoruski, tylko jeden ruski — co ma sig ro- 
zumieć — moskiewski, jak nie masz ani wielko- 
ani mało niemieckiego, tylko niemiecki. Loni twier- 
dzili także, że jest tylko jeden, t. j. tylko ten, któ- 
rym mówi 15milionowy naród ruski; inni jeszcze, 
że ten tylko, którym mówi naród galicyjsko-ruski. 
Ale byli i tacy co twierdzili, żę są dwa języki 
ruskie: wielko-ruski i mało-ruski; iani znowu, że: 
raski książkowy i ruski ladowy. Uchwalono osta- 
tecznie uchwały co do języka z r. 1848, przyjąć 
— z opuszczeniem zawartych tam kwestyj czysto 
etymologicznych — jako normę dla wydziału Ma- 
tyci przy wydawania dzieł jej. Moskalofile żądali. 
„dla zwalczenia sprawy, przynajmniej poruczenia 
tej sprawy filologom, których, jak ci i owi twier 
dzili, Rusini nie „posiadają. 

Uchwalono także, wśród zaciętych sporów mię- 
dzy moskalofilami, haliczanami i ukraińcami, aby 
wydział nie drukował przymiotnika „ruski* przez 
se, ale tylko przez s, gdyż tamto się sprzeciwia 
duchowi ruskiego języka i przyjęte jest w Mo- 
skwie dla oznaczenia „wyrazu. „moskiewski.“ — 
Wlj4tym| (zeszycie czasopisma Slawische Blätter 
pojawił się oki a twierdzący, że Matycia ze- 
szłego roku neliwaliła trzymać się języka moskiew- 
skiego, więcj/4by; (wydział Matyci zaprotestował. 
Na szczęście moskalofilów nie można było tego 
artykuła zaprodakować w oryginale — i wniosek 
został nierozstrzyguięty. Rozprawiano, czy ma się 
w ruskiem używać „Wy“, „pan“, czy „hospodyn.* 
Po zaciętych sporach uchwalono, że wsżystkio'trsy 
wyrazy 8% dobre it, p. 

Na walnem posiedzeniu wezoraj rano wniesiono 
sprawę konkursu na napisanie historyi Rusi gali- 
cyjskiej. Wniosek, wypracowany w wydziale i ko 
a ŻE niedokładny ; tak np. nie objaśniono sto- 
8 
dzisłe, Die «orzeczono - terminu i objętości it. p, a 
ną premię ofiarowano 100 złr. Na posiedzenia o- 
fiarował p. Dymet 50 złr. do owych 100;i w koń 
ca wniesiono aby dać 300 złr. i 100 egzemplarzy. 
od 1000:na wieczne czasy. Bolesno było słuchać, 
z jakiem brudnem śkąpstwem niektórzy członko: 
wie dybali na to, aby autorowi jak najmniej ofi 
rować korzyści, chociaż położono jąko termin na- 
pisania półtora roku, a więć rozumiano ile pracy 
kosztować musi. Nadto kazano napisać te. dzieje 
| kdnięgznić w trzech tókregąch : samodzielności Rasi 

galicyjskiej, pod panowaniem polskiem i po wcielenin 

do a z AL czasów, do zeszłego 
roku., Ża drugie najlepsze dzieło uchwalono dać 
premiam 150'złr, © ' 

„Nie zastanawiamy się bynajmniój nad pytaniem: 
czy jest możliwem pisanie hietorgi -rzeczywistój 
2. epoki, którój wszyscy uczestnicy jeszcze żyją? 
Otwiera śię tem pole do liznństwa albo do pótwa- 
rzy, albo wprost zmusza autora do zamilczenia 
prawdy, Uczciwy prywatny człowiek pisze ż ta: 
kich czasów nawet nie pamiętniki, tylko zapiski. 
A  jeźli pisze historyę, to nie kosztem, i na; żąda- 
nie towarzystwa, które ma reprezentować cały na- 
ród albo część marodn. Jestto.odezwa do demo- 
ralizacyj, chociaż zamiara takiego autorowi jéj 
przypisać nie! można. i 1 

Po połądnio: odczytano sprawozdanie komisji 
przyjęcią nowych ezłonków. Pokazalo się, że nić: 
tylko tym nowym, jeszcze nieprzyjętym członkom 
nadano wszelkie prawa członków rzeczywistych, 
ale nawet w komisyj tój samé) był jeden taki 
członek, Byli członkowie, do dnia walnego Zgro- 
madzenia, i joni podczas zgromadzenia podani. 
Tamtych zaproponowano przyjąć bartem przez po- 
wstanie, ale drogich przez głosowanie gałkami: 
miętzy” Jio kilka koryfóuszów moska- 
lizmn, między drugimi kilku ukraińców. Przed 
rozpoczęciem głosowania tak przewodniczący zgro- 
mądzenia Es. Hoławacki, jak i ks. Pawlików, 
zwrócili uwagę członków, do których już owych 
przed chwilą przyjętych liczono, że każdy czło- 
nek musi mieć wedłag statutów dobrą sławę. 

ter "mm W ie "ps 
wiez, najzdolniejszy obok p. Fedkowicza pisarz 
rnski. w Galicyi i najczynniejszy, któremu nikt nie 
zarzuci np. pochlebiania Hepi rasy pio: 
sowania było :.10 „pałek za, a 18 przeciw p. Klim- 
kowiezowi, Uznano zatem p. Klimkowięza pó 0- 
wój demonstracji pp. Hołowackiegó' i Pawlikowa 
człowiekięt Pmieposiadającym dobzćj aławy!| Gdy- 
by przeciwników . Swoich. zapytał p. Kliwkówicz, 
padliby w kło- 


> H akowicę, 
m Jezzy 


a 'u* 


Bla e były padais 
było po ioh stonie. U 


u:autora do Matyci pod względem własności | 


był pr Ksenofon Klimko- | 


li. | eye te przesłane zostają 
wości. | jama cia 


wie rzymscy, o których wspomina Cicero. 
Rozumie się, że. przy. takięm nsposobieniu wnio- 
ski wydziału językowego nie miały nadziei przy- 
jęcia. Odezytano je hurtownie, a „były rozmaite, 
jak np. wydział dał do Zborniką rozprawę kù: 
ukowskiegó 0 cechach ruskiego języka, aby księ 
ży proszono, by starali się o zachowanie staroży- 
tności i nabywanie ieh; dla Matyci itp, Ks. Holo- 
wacki, jako przewodniczący, wszystkie pominął, 
oprócz wniosku, aby, wydział; drukował dzieła na- 
kładowe Matyci w języku, jakim naród, czyli 
większość jego mówi, i jąk cechy jego były okre- 
ślone w r. 1848. 2 Narg ogólne odrzuciło 
ten, wniosek;;propónówańo, aby tzeco% tę zosfawić 
samym pisa! PA A H. nie a PJACA. 
sku „pod. głosowanie, choć pochodził nie od ukra- 
ińców, ani haliczanów, ale swój wniósł własny 
bez debaty, tj. aby sprawę tę. pozogtąwić wydzia- 
łowi. Co też przyjęto. i je: 
„„ Mowa ka, Kaona y w.obrouie „języka n ; 
wego była świetna, spokojeńą i osadi cj gł * 
ce gd r ma w długićj mow p ke. . 
wacki, w którćj..przytoczywszy, że -wydzia e- 
zwał 130 pis adw zyj (a nadsyłąfitpra- 
ce do Zbornika, a tylko dwóch usłachało wezwa- 
nia (widać jaką sympatyę nawet u 'swsiebv posia- 
da wydział); na dowód ks. Kaczały, że trzeba iść 
za naródem, Ks. H. zawołał, że gdyby 3mmilibhóW | 
narodu ruskiego w Galicyi zapytać, co prawda, 
'ezy b słońce eżyli;że ziemia się, obraca, nieskkońk 
czona przewaga głosów twierdziłaby, że słońce się 
obraca, za głósom' narodu "zafónr iśó' nie móżnia. 
Polecając ten argument wszystkim loi 
Bismarkowi i p. Schmerlingowi, do | 
mowie awojćj długićj a rozdrażnioł nął 
rozprawę ke. H. i nie' dopuścił do gł a- 
kowskiego, referenta wydziała! Ks. Ż. odwołał się 


do zgromadzenia — zgromadzenie posżło za ka. H,,| 


ale zawstydzone własnem zwycięstwem nie prze- 


rywało, kiedy mimo. to ks. Ź4/wykazywał dhd 
większość dąży. K, Kaczała i 


. Straszkiewicz po 
owem głosowaniu nad językiem * Wyżtąpiłi A ie. t 


tyci. Tak prócz. ks. Żukowskiego nię.pozo i 
dzy obecnymi żaden z obrońców HA afgana aba 
wego języka. se i oseój Nysy | 

Byłoby wiele jeszcze: do podnoszenia ale;brak 
miejsca i czagu. Zwyciężyli zupełnie moskalofile, 
przegrali narodowcy: Ale klęska ięf świętną i bzo- 
sto od takich klęsk poczynało się ostateczne zwy- 
cięstwo. | 


Wiedeń 25 lipca. „J. 0. K. Ap. Mośćć — | 


u 
pisze Gazeta Wiedeńska — raczył wystosować na- | 


stępujące pismo odręczne: v U30b S 918 H5191 
„Kochany Knuzynie, Arcyksiąże Rajnerze. Uwal- 
niając Was na własne życzenie, od. zarządu czyn: 
nościami Rady ministrów i przewodniczenia tejże 
poczuwam się do przyjemnego obowiążku wypo” 
wiedzónia W aszćj Milas wdzięcznego Mego uzna” 
pia za skuteczną: gorliwość i poświęceniej zs któ; 
z na tem stanowiska Mnie i państwa odad- 
cie najwążnpięja ligi. 
irate E 1863. 
 Franctszek Józef mp“ 
p mm BSA REJA YN o lej_G Wre: 
eńska — racz; stósować, następujące , pismo 
odręczne: gaosi maeno mać, BETSEHAAS P 
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sądu najwyższego i przenosząc w stan zasłużonć- 


sdo '©złogków komitetu? 


| Dziękujemy-wam z 
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CZAS z Czwartku 27 Lipca 1865. 
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Z telegramów w o gędajszym Czasie umiesz” 
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znany jest tok sprawy ofi hia 
oni i 


ch, aapon f 
we zjawisko, wyprawione 
ią) znądydejyizoudzonej juk 
aż do przesytn Europie/ publistyce przez „państwo 
gigni JE ye 
„Sędzia, „ślędczy Siman wezwałykiupcj Glasses 
KE OE ed nit A l iNi a 
wiadomo, obeepy w Kolo- 


pelmann, nie był, jaki 
nii, zatem się nie stawił Ait łaj cho? 
TT walenie sądu zniósł uchwałę pre- 
ztka * policył, * rozwiązgjącą komitet /uroczystośći 
jako stowarzyszenie polityczne. Przeciw femit za” 
niósł prezes policyi rears. ^ “ — sag» 
k | w kigyecerpa wydauq różkaz aresztowania go. 
Classen wydrukował $ 
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pnie 


Oczystosé deputowanych, w 


już na wsi dowiedział się o 


powraca do Kolonii, | 
przerwało uroczystości 
nia. Po uroczystości za 
ni zadość rozkazowi, 


Bię zpod sprawiedliwego wyrókn sędziego. 
alej uwiadamia zebfanych, że chciał im adzie* 
Si listn który do niegó napisał} preżes: Teby Gra- 
bów; ale że list ten |Ø biórka zabrała poliċyã, a 
zatem dopiero później Będą się mogli dowiedzić 
Ciąg i 


olić z 
ku, TS are 
sprawie, * 


aitain a č i, opierania Się 
lkiego nieporząd 
bowiem słusznej i szłąchetnej 
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NA 
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Zebrani posłowie podpisali następujący adres 

„Szanowni Panowie!) Podpisani posłowie przyby- 
liśmy z ochotą na zaproszenie wasze na uroczy 
Btośój: którąście w tutejgzem mieścić przygotowali 
na, część liberalnej większości Izby poselskiej. 

Uznajemy w niej fibwy wyraz zgódy narodu 
z wybranymi przezeń feprezentantatni. * 

Jesteśmy przekonani że tylko zasady wolności 
i prawa, konstytucyjnego, których zawsze broniła 
większość Tzby: poselskiej, doprowadzić mogą ns 


|szę ojczyznę(U0! skutegżnego rozwoju: W tej my 


śli przybyliśmy” do: wąż i dla tego możemy tylko 


ubolewać. pad przeszkgdzeniem uroczystości: « ' 


I my dzielimy to płekonanie, +e obsadzenie i 
zamknię 
%żiętej prawnie w posjądanie, Sprzeciwia się ków: 
stytucyi.oWedług <$ 29 koustyflieyi mają wszyscy 
Prusaey pruwo»szgromądzania śię w miejscach zam- 
kniętych spokojnie i iez broni. sagiu10l 
Tymczasem przyszłóść nie żależy od podobaych 
DaO e ree 5 8l i 


zaprokzeuie i za wytrwa- 
bronie wszystkich naszych 


U 


odważne dwanie za” konstytacyą, 

my na przyszłość. Dopóki 
wych praw. konstytucyjnych, 
rabić nadziei, bo w końcu na 


nie pótrzebuje nikt. 


j ród stanowić będzig G)swoim lósie.* 
PAo Wio komist uroczystości napisali pro- 
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Dziedzictwo o Arcyke. Rajnerze obejmie jab 
wiadomo, br. Mensdorff, który już teraz prowizo- 


rycznie obowiązki prezega Rady ministrów spra 
8 UBRAŁ ba Kokos wskazują bardzo po- 
ie „w, osobie p. Schm 


erlioga ; wątpić jednak, 


wszechnie w 
s- ubęraśij | klą0 ed pragnał umieścić teraźniejszego 


ministra stanu, na„poBadzie z której zasadom przez 
się reprenentowanym potężnego będzie mógł uży- 
czać, poparcią. Prewdopodobniejeza nam Się wy- 
daje uomińacya p. Heiia na prezesa sądu wyższe- 
go w Wiedniu, a p. Plenera na nagzelnika naj- 
wyższej władzy obrachunkowej, której szef. dzi- 
siejszy br. Mercandin' według dopiesióń didunia? 


| skich nie wywinie się od teki. Dla pp. Macet 


iLassera" nie upatrzono jeszcze żadnej” Stosowne 
posady, © my SBWwYSU 
„Tymczasem czwat 
dwika Wiktora, najmłodszego brata JOMości, wię- 
'6ej zwraca ku sobie uwagę opinii, niź” dówoluy| 
szafanek najwyższewi dygnitarstwamii O: brzmieniu 
tej mowy: nie: zgoła: nie przedarło się do wiado- 
domości powszechnej, krążą więc tylko n domysły 
ua kruchych -budowane wieściach. I tak utrzy- 
mują, iż będzie owa mowa tronową programatem 
nowego ministerstwa, a, więc Oczywista, iż do- 
tychczasowy skład rządu nie będzie swą obecno- 
ścią podczas mowy rtrońowej: użyczać poparcia ża 
sądom; przeciw którym wytężały.sią dotychczasowe | 


należy, nowy. Fremdenblatt — iż nowe minister | 
stwo, nie przedstawi się.jeszcze Izbom w pełaym, 
składzie w chwili mowy trodowej, lecz dopiero. po 


1 


cygłwaóia z wysokości tronu swego programatu 
ujmie, prer Pagi i z nomiuacyi Gazety, urzędowej 
da się poznać Świata, „Chaos więc 'i niepewność 
najzupełniejsza, która zapewne ustąpi. dopiero .w.o- 
bec faktu, to jest w obec mowy tronowej. 

— J, C, K. Mość raczył przyjmować w dniu 20 
b. m, nowomianowego nadzwyczajnego posłańnika 
duńskiego Chrystyana Prgieryka Falbego, który 
zarazem złożył do rąk J. C. Mości pisma awierzy- 
telniające. 

Na” poniedziałkowem posiedzenia Izby posel. 
skiej pa Wężyk złożył petycyę komitetu to- 
warzystwa rolniczego. krakowskiego 0 powstrzy- 
manie oszacowań kątagtralnych. . ; 3 

e «Między petycyami, zóktórych na'temże posie: 
dzeniu  zdawśli sprawę referenci wydziału. pety- 
eyjtego, znajdujemy ki ka pochodzących |z na526 


go kraju. i yri i 
łównej u Iwo- 


| — 


I tak dyrekcya szkoł 
wskiej Bedir feer A atolickiego, u 


iniierih' personala. nauczycielskiego o podni 
pensyj nanczycielskich. 2 


praszają © podniesienie stopy procentowej. 


ministerstwu sp 


Magi trat: miasta Czerniowce uprasza jo prze 


niesienię miasta Czerniowi * 5: trzeciej doj drugiej 


dzą naruszenie pray 


tkowa mowa arcyksięcia "Lif 


land*, udał się oddzi 
szwadron dragonów | 


jego-praktyki. lani-znów utrzyfują 04 'dó tych |= 


testacyą do prezes 


dlicyi, w której oświadczają, 
że w jego postępow 


glu, jakoteż w postępowaniu 
È starszego prokuratora wi- 
stowarzyszenia zaręczone 
p kost;tucyjnej. ; 
policyą sali Giirzenich,. u- 
idio w małych grupach oko 
polegieznego ogrodu, gdzie 
| Askiedy.*'w ciągu: obiadn 
o toasty ms cześć: prezesa 
ytucygd prawo,sna pozos 
rozwijającychosię tylko w 
eść: p, Olasśen|Kapelmana; 
prócił uwagę, że.wraz z wła* 
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Izby Grabowa, za kon 
nie prawdy i wolność 
czasach pokoju, na 6 
burmistrz z Longerichi 
dzą policyjną jest ob 


zrobiono 
z porty słowach 
bat ża, a UczcZ 


- ać A e zrowea ruszyło 
ę z Mmiejść, d Jede gospodarzy: 'apominał tył< 
= w im Gta Mh DY e are ryan i 

i powoduldó zajść. Wkrótce 
AiE NAH 'PŽaddarmem i ogłosił zgromadze- 
Gie, ponieważ 'jóden z tzłonków wspóniniął 6: obe- 


cnym komitecie, naj 
W kwadrans potem, 
ło do odśpiewania „ 


O0y > prawa: za rozwiązane: 
iedy| zgromadzenie zabiera- 
s ist, des. Dentsęhón Vater- 
piechoty> do srestaaracyi a 
stawił się u wnijścia do o- 
E ob isod seen 80 YMarv 


Kronika ‘miejscowa: 

Kraków 26 lipca. Popis szkołyj, śpiewu dra- 
matycznego odbędzie siĘ we czwartek d./[27 10 godzi: 
nie 6tej wieczorem; program jęst; następnjący 1% 50 
„1,, Trio z Oratoryim J.. Haydena: „Stworzenie 
świata," Í i ; F glid 

2.. Trio 2. opery 11 Matrimonio Negreto 2 mupyką 
D, Cimarosy. z 

3. Aria s, opery, Walny Strzelec. Webera. 

4, a) Poranek wiogęnny; 4). Zapytanie: ptassks 
duety z muzyką Joachima Rafia. - owy 

5. Septet z opery wa Sabby muzyka. Karola, 
Gounoda. ką i 

6. Kwintet z opery Don Alvaro-la Forza del de 
stino; muzyka Jós. Verdego. PEER 

7. Balada"i Arya z opery Faust muzyka Karola 
Gounoda. ° , l 

8. Duo z, Jawnuty; St. Moniuszki: 

9, Trio z Wilhelma Telá, Rossiniego. 

10; Parśfrash z Psalma „super flumina 


i 
szagramiozno. 
raqo 15118 91 


strałn 
HOr 


. 
d 


kanałowy w pośrodku 
dla ostrzeżenia: przejeżdżających. 


7 kg” 


Rheinische Zeg 18E do! 


zgromąd 0 
ZEE 
?$dabym rozkazie aresztowania go, i że dla tego nie 


ez poligyą sali przez was najętej iy 


„4 consultnm o Algieri. 
| iĝ wdowa ipo: binkolnie +wstawiała: sięa prezy: 
didentax Johnsona o ałaskawićnie p. Sarrat: i (ol 


sof 


przestroga ta niekoniecznie zapobieże przypadkowi, bo 
wę 1 


wożniea jadący czy to s rynku na. à 
odwrotnie ze Szpitalnej i Mikołajskiej do rynki 
„może (ujrzeć /w cięrtności ,” boświ»tło"latarń nie o- 
kwićch tak jasno jeszłze Galej dość „Szerokiej ulicy, 
owej zatkniętej drabiny. W innych misstach ostrzega? 
ją w takich razach latarką w miejscu, gdzie się od: 
bywa esy to naprawa bruku, czy coś podobnego. 

_— Osoby, które zmuszone są bywać często na Pod- 
górzu, żały SięQ że chodniki (ido, mostu aż; da Wolni- 
cy nie są utrzymywane jak nałeży, a tò głównie z te- 
golpowodujliż źwiro przeznaczony do naprawy drogi 
składany bywa. ną, chodnikach, Skutkiem, tego, cho- 
ciaż żwir będzie zabrany i rozsypany, zostaje tyle je 
dńak jeszcze okruchów jego na Obustronnych chodni- 
kach, iż nietylko utrudnione. jest przejście pó tych 
chodnikach dla tych eo mają odciski, gle i dla tych, 
cò; nie obcą sobie uszkodzić obuwia. Częstokroć gdy 
Żwir ten leży w kupkach, to, choćby największe błoto, 
trzeba iść gościńcem. Porządkowi w tej mierze łatwo 
stać się może zadosyć przez Oczyszczenie chodników 
i zaksz, składania na nich żwiru, l 

— Pomiędzy większemi darami na pogorzelców ró- 
źnych miasteczek galicyjskich Ofisrowanemi, przesłali 
do Wydziału sejmowego książęta Czartoryssy: Jerzy 


(1500 głr., Konstauty 150 żłr., Aleksander 150 złr. 


Z tej kwoty Wydział sejmowy przękazał dla pogo- 
rzelców Kołomyi, Horodenki, Cieszattówa, Bełza 1 Ra- 
domyśla po zir. 160, które rozdane zostały za po- 
średnictwem posłów Kajetana Agopsowieza , Stanisła- 
wa Polanowskiego i Wineentego Rogalińskiego w obe- 
cnióści właściwych proboszczów, nacżólńików giń i 
przełożonych: zgromadzeń starozakonnych, tak iż z po- 
między najqboższych rodzin 275 osób otrsymało od 
1 do 25 złr. 

— D. 19 lipca wybuchł póżar w karczmie nale- 
żącej do Woli Przemykowskiej pod Szczurową w po 
więcie, Radłowskim i w pożafze tym zginęła dziewka 
Aqastazya Bieńkowna. 

— 'D. 13. lipe4 zgórzały wszystkie stodoły w Krzy- 
żu "pod "Tarnowem w dobrach ks, Władysława 
Sanguszki, podobnó podpalłone. Szkoda wynosi około 
8,000 złr. 

— Dzień 2bty lip mimo chmur tó ód wschodu 
to od zachodu  przeciągsjących, był  dokuczliwie 
skwarby. Termometr bowiem w cieniu doszedł aż 
do + 269,8, począs gdy W słohen sięgał wyżej -+ 35,0 
Wietrzyk słaby wschodni. Barometr ciągle w jednym 
stanie żostający wskazywał 26g0 o godzinie Gtej rano 
na 330*491, termiómętr zaś na +- 16%,6 Reaumura. 

2"'We Gzwarttek dniu 27g0 lipca, S. Jukunda i 
9. Artu$a móczenńnika. / 


Pr 


rzetme-raernS A NZ M A 0 2003410 
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Pai: 


Depesze 7 telegraficzne. 


Berlin’ 25 lipet’ Staatsanzeiger' odwiadcza : 
Wiadomóść powtórzona w różaych dzięauikąch. 


iż- królowa: pruska otrzymała 'od Cesarza"Napo- | K 


Re. 


leona zaproszenie 'd0 Biarritz, jóst m! eko ` 
Bör lin 25 lipca,  (Schł: Ztg) Potównie żapo- 
wiadają ze -ster urzędowych odwiedziny” Cesśrzó 
Franciszka Józefa w Gasteinie. 
Kolonia 25 lipca. (Pr.) Wdzoraj i przedwcezo: 
raj aresztowano tu: około -30 6sób.*+— jk 
Altona 25 lipca. Redaktor""dziennika szlezwi 
cko-hołsztyńskiego Ti "Hlolsteinsche Zeitung) 
Marcia Maj na rozkaz głównodowodzącego został 
dziś rano przyaresztowany wraz %ż papierami przeż 
oddział wojska pruskiego -i rannym pociągiem ko- 
lei kielskićj wywiezionym w kierunku półńocnym. 
Dziennik wychodzić będzie nadał bez zmiaoy. 
Altona 25 lipca. (Pr)? W ekspedycyi i reda- 
keyi gazety. szlezwieko- holsztyńskiej odbyto dzi- 
siaj rewiżyę;: podezas której wojsko: praskie ota- 
czało  lokaloościi 59075: A, r 
'Brtksela* 24 lipca. (Oestr. Zegh. Król dzisiaj 
zrobił wycieczkę powózóm; *ks. Brabancki, ndaje 
się dó' Namur kwoli" uczestniczenia .w'uroczysto- 
ściach miejscowych: Hr: Flandryi wyjeżdża do Pa- 
iryżaj iw czem” upatrują dowod, "iż stan” zdrowia 
'krółaswtej chwiki nie budzi obawy” s: . 
3 Bruksela 25 dipea (Oestr. Ztg)” Wyjazd króla 


do'Ostendy' jest'bardzo prawdopodobnym, * Króło*: 
| Wiktorys przybywa tu 'w dniu 9 sierpnia. Podró+ 


tuje ona pod nazwiskiem hbr: Lankaster: 
Paryż'25"lipca. (/Oestr: Zty) "Na życzenie rzą- 
da hiszpańskiego, gabdioet <tutejszy” polecił jedne- 
mwg najbiegłejszych finansistów zbadanie: fiaahsi: 
stów” hiszpańskich. P.Lavglois wyjeżdża (15 wier: 


|phia do/ Meksyku: Zjazd Cesarza z królową Izabelą 


|iastąpi stanówcno w S. Sebastiań: do qa 

Paryż 25 lipca; (Pr.)*' Zjazd Cesarza anstry- 
ackiego z Królem Pruskim w Głasteinie jest zas 
pewńiony, « Według wiadomości z pewaego Źródła 
naprężenie|  stośinków : między mocarstwami shie! 
mieckiemi zoacznie ustąpiło: = Zilaje się, iż Prusy 
są gotowe! do. poczynienia onstępstw. w ssprawie 
fszlezwicko + holsztyńskiej, joq i biol 

Paryż 25 lipca. Monitor publikuje: Reńatua- 
Ze Nowego «Jorku /dońoszą, 


Madry t.25 lipea. © (Cę. Zig) Nunceynsz 'odezy- 
tali panu Calderon Qollantes:depeszę swego >Tządu, 
Któravzapewnia, iż mimo: usnania. Królestwa: who» 
skiego „przez Hiszpanię, '-przyjazne: stosunki z ;tą 
ostatnią nadal: utrzyrhanemi: zostangiogaswoissosiq 

Lo adzy m 25 lipeao Wybory: devparlamenta już 
żakończóme. -Wybrano ogółem ;367:człoaków stron- 
nietwa” liberalnego 1a. 290 konserwatystów: Tibe- 
raloi- zyskali. zatem: 24 głosy, Wyprawie okrętu 
Great Eastern sprzyja najpiękniejsza. pogoda. 


zięnników szląskich autęntyczną jakoby listę 

aides a ministerstwa z Kr. Belereditńt jako ministrem 
stanu | 

giliwości z hr. Larishem na posadzić ministra 
W 


skarb 


być miała wedi telgrama 8 zęty, wrocła 
urzędowej Wien, Z,'Ale dzisiejsza Wien. 


lenin imipisteryalnem ,„ą rzękoma:0wA atttentyczna 
frsta qehodzi do jednéj E tysiąca dowolnych Kom - 


Any a'nadęr' ważny | dokumct: „na czele prżę- 


dowój części znajdujemy bowiem pi$mo: odręczne 
X. ado br. Lichtenfelga, uwalniające tegoż z po- 
sady (prezesa Rady Stą4nu'"obok: wynagródzemia 
wielkim’ Krzyżem orderu śgo'Szczepana za poło: 


ie tstęptją 
Których do? 


1 


ie] b 


któ 


"| wgbrane i większa, część merów. áigh 


„ Z niewałem zadziwiem...zuależliśmy..„w. jednym. 
z 


'Raugcher skłatła 


kich dygoitarzy, bo dla opinii publicznćj nazwi- 
ika te stały, się symominami najrozlęglejszćj, naj- 
ezwzględniejdzćj +oeutralizadpi biórokratpęzaćj — 
z dómiesżką sźczególńćj” pretylekeyt- dh) śalszyst. 
kich środków prewencyjnych. REZ 

Q mowie tronowej twierdzą zgodnie ostatnie do- 
uiegienia dzienatków wiedeńskich, .iż układ jej 
dokonaty "został juzo przez” nowych ministrów 
Niemniej przecież miaistergtwo. p, Schmęrlinga:zBj- 
mie miejsce. na stopniach troin podczas „ hroczy- 
stośgi czwartkowej, coby popierało dómysł na- 
szego kóreśpobdenta wiedeńskiego ($), 1% mowa 
troqowa wie będzie jeszezy programatem /nowógo 
ministórśtwa, ©. treści jej nie wiełe roamycło za- 
pisania. Mowa tronowa twierdzi, Pre$s£' |; uzna 
zbawienność pojednania się z Węgrami, a obok 
tegg/ podniesie niecartszalność prawn patebtd ła - 
towegó. Według nowego Fi atłu jełlen*b u- 
stępów mowy upewai, iż gdyby nawet zaszła tto- 
niegżność poczynienia <zmian W. ustawić zasadni 
czej, nadane prawa konstytucyjne w każdym razie 
sirpana zostaną. 

iwentnalnosć wycofania się p. Bismårka: z do- 
tychezas 


p" owych.toró dy: j ape yslaliśmy 
ię 2 dro | wskgzó ek] r4/ wyra- 
żnigjaze oirik aae fj e pa- 
ryskim „Pressy, który powyżej zami PAZ „prZI- 
nosi. Winidoref dziełefta), IORSDW GWO A7. i. 
plomśtycznych* czaezerpnięte zapewnięnie, iż oba- 
wa dalszego wyprężenia ¿stosunków między mo 
cearffłwami miemieckiemi już uchylona, a N. Pan 


'wkfótce osobiście powita w Gastajnie dostojnego 


Ga swegiy który "nić" podziela” ia p. 
arka w ostątecznościach. „Następstwem tego 
odrfiięnnego pojmowania rzeczy będzie zwrot w 
polityce berlińskiego gabinetu, który prowadzi 
sprawę dó rókowańt ”ż gabitiętam wiedeńdkthić w 
priini żądań. wyrażodych W słynnej nocie 
praskiej z lutego. Zdaje się, ił ona postanowienie 
królewskie stanowczy wpłyk wywarta parada w Ra- 
tysbonie, w której prócz ministrów praskich wzięli 
udzigł tepreżentanti, Prus. przy. dwóraEt* Miethiec. 
kich, a wadto jak zapewnia, Gazeta, ? 
e «| za tó edpowiedziałtość: pozostawiamy, także 
i posłowie” Franeyi foAwstryt « przy "Związiiwhie- 
mięckiem. <=. Ile, Jest. prawdy w, doniesieniach 
dzienników Szab owad op lokiapyi francuskiej 
kwoli zagodzenia , sieporożnmień -międzytAnstryą 
a kozi dojść w tej chwili niepodobna. Bodaj 


tylko żfódłań tego tie bardzo” prawdojudodfiego 
dogiesienia nie jest pewien dziednik genewski, 
zamieścił dyalog dość uaiwny P: Bismarka 
$. Grammóńtem' w Karlsbadzie. 'P. Bismark 
oświadezą” w "tej a rozmowiez iżrkns wz 
Pà ir: Wwyszńci, fac ka, nt i. 
zerwaniem z Frącyą, które, poprze. sprewę. Bandu. 
D r Presse, dowiaduje . Się 0.wnioskn, „który 
uczynią” państwa średnie maues wy mi poBie- 
dzibiti Bundeetazn. Dzióbuik:ów tfe nie wię 6 tre 


z paara dómipśla Kig. tylka, fż nie móże on 
jak popierać postępowanie. Aastryi. w. sprawie 
stw. į 2 imsi 
SHra wżch wewnętrznych -prysitich ie żaszła 
ża anina W Obarławałe Bowi Nata, 
w Kolonii poczyniono: „aresztowania. Wypadki te 
o tyle są ważne iż; wskazują, jak rząd uznawszy 
ni rawność, zgromadzenia bjesiė nęgo, konsekwen- 
tnig; wytrwóć zamierza na wytktiętej drodze. 

b tej chwili miewiadóniy jest 'ogólag rozultat 
wyborów: wę. Frńtyi, to t$lkó pewna, że poino 
przeciwnych domysłów , jakie, stawiały. dzienoiki, 
pił paca wybory munieypalne wypadły pomyślnie 
dI8 rząd.” Wsżędzie prawie, jaki doniosły telegra- 
my, dawne władze municypalne zóśtały ne'%ówo 
i w. Lich poikigoitków 
otfzymała głosowaniem .współobywateli matwiepdze- 
nie awych'dawnycli man-datów.:| .dsbs dogwęse 


Uznanie królestwa włoskie Arin 'Hierpaatą sta- 
ibig jaż,.j2k. WIERA TON Eont T IARA fa- 
dokonanym , :0x4%.ednym z najwaźajejszych 
zodóws*% dziejach ixiowego państ was: Hiszpania 
j monarchia" wyłączuie” kątolieka Ti rządzona 
icz latotośl dynaśtyi Barbońskiej, zdętrómizjwa- 
|i w królestwie neąpolitańskiem, zrzekając Bię 
kowych swych tradycyj, a staDoWCczą gr 
d na szalę istnienia, ,Włoeb.. W, tej fehwili cała 
3 wi uznała odj): AWĄaJ a Austryę, 


iązęk niemiecki i drugorzędne państwa niemie- 
i gmot aniego sbs4 


00t 


mozasem "korespondent -nasz rzymski w liście 
uigieszczonym ''pówyżej' twierdzi, że krółówa lsa- 
bgłą napisała do Papieża Mist uniewinaiaj się 
tego krokuj obiecując ograniczyć 0Silo”można 
ynić krótkotrwałem owó'nznanie Królestwa 
skiego. z 
sarz Marokański uczynił Świężo ważny krok 
firodze postępii. * Wydał oh tłekret stanowiący, 
|nikt czy to ubogi, czy bogaty nie był karany 
, prawny wzbrowił,gn wszelkich zdziersty i na- 
ia kar spieniężuych., prócz tych jakże asta- 
rzepisuje, zakazał dawać. podarnaki gubęrna- 
lab. urzędnikom i wrazie wymięrzanią, przez 
rnatorów. kar pieniężnych, sprzecznię -z-dekre- 
pozwolił odwoływać „się wde siebie, .przyrze- 
e zupełne. zadośćuczynienie. . Przeznaczył on 
niej jeden dzięń- w tygodnin pa; posłuchania, 
których zażalenia będą, mogly. być zanoszane. 


i 


j 


Ostatnio ‘dopeste telegraficzne „Gäst“. 


| £08 « "wi OSET 
iedeń 26-lipóa.! Na;dzisiejęzem qosiedzeniu 
| wyższej! przyjęto projekt. «do ustaw. wzglę- 
koneesyj "mających być przyznanemi qprod- 
b |orstwom; kolei z. Pragi de Obeba, studaięż z 
bcbitz na Komotów do Weipern w myśl odno- 
h uchwał Izby poselskiej. Poczem przewodni- 
y, miat krótką przemówę, w której, Wyrałając 
niność w rip ty rne RANAN wo 
wnętrznych iy W; przyszłość, Austryj,, Wynurzył ns- 
dzieję, PA kt i laby 1 Oo ałącie w 
ustawodawstwie „ufreżma się „nadal W.rówaej:ży- 
wotęódćł, jałtożywe są uczuciai-dla- domąspanają- 
cegd 1 Cesarzk, * które! w Izbie znajdujątswój ob- 
jaw | przez okrzyk: Niech mape 3 oma- 
dzenie powtarza s unięsieniem Ów yk, poczem 
zed Śdłękówącił2 esowi i wi- 
ce-prezesom za baezme przewodniczenie obradom. 
rsa.. N że dałn46 -dipeaczwieca. dige pól- 
goGija 1678. —Akcye krolytowa 116;50. — Losy 
z rá 1860,90 90.— L r. 1864 8060, Paryż 
26 lipoś. REG WZAJ (I91TOWy 


W d DDS 
Sprostowanie, © © 16850 
W Nsa 164. Czasuj: ezęści litetaeko attystycznej, 


w sępalcie 4, wierszu 20. £ dołu; <zamiąbt: Francyi, 


wogoimbosTą 


powinno być fapiazyt 
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4 CZAS z Czwartku 27 Lipca 1865. 
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Kościoły Krakowskie, | 


wydanie autograficzne 


__— Z PRODUKOYI 
Ara) NASION PASTEWAYOE 


w Kleczy górnój, poczta Wadowice w Galicji, 


zaszczyconej medalami, jl 

nabyć można albo wprost u podpisanych, albo za pośrednictwem Bióra 
c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego Krakowskiego, 
Domu Komisowego Emila Artla (dawnićj Wielogłowskiego) w Krakowie, — 
we Lwowie, — Domów Zleceń i Kantorów Rolników w Piotrkowie, — w Ka- 
liszu, — w Lublinie,— w Włocławku, — Domu Handlowego Juliusza Parto- 
wicza w Płocku, — Domu Komisowego Komierowskiego i Sp. w Warszawie, — 
Domu Komisowego P. Kaczyńskiego w Kijowie i innych — następujących 
Nasion traw i roślin pastewnych do użytku przy zbliżających się siewach 
jesiennych: 


Rok 257 


przez 
F. Pokutyńnskiego, produkcyi- 


arch. i prof. budownictwa w Instytucie technicznym. 
Zeszyt I. obejmujący kościół św. Piotra | 
* w Krakowie, w 6ciu tablicach, w folio |E 
wielkiem. (2011-6-)T 
Zeszyt lI. obejmujący kaplicę Zygmun- 
towską w Katedrze Krakowskićj, w 5" 
tablicach, w folio wielkiem, 
są do nabycia po 2 złr. w.a. w księgarni 
D. E. Friedleina w Krakowie, jako 
tóż i we wszystkich znaczniejszych księ- 
garniach polskich i zagranicznych. 


Przedpłatę na  drukującą siô 1. Mięszanka N. 1. Na grunta najlichsze, gdzie owies się już nie | korzec 
udaje, najwłaściwsza na płodozmian, gdzie po 
siewie owsa ugoruje się rok lub dwa i sieje złr. | kr. 


znowu owies,! wyda w pierwszym roku dobry 

sianokos, à w następnych dobre pastwisko . . . .5 -- 
2. Mięszanka N. Il. Prawie tych samych własności co N. I, ale 

odpowiedniejsza na grunt cokolwiek lepszy, obej. 

mując w swóm składzie szlachetniejsze gatunki 

traw, wydaje siano lepsze, potrwa lat dwa i trzy 7 — 
3. Mięszanka N. Ill. Na ziemię miernćj dobroci i niezupełnie wyczer- 

pniętą z siły pognojów, potrwać może lat dwa 

do trzech, sianożęcia wydając, podług jakości gle. 

by do 40 cetn. z morgi siana pięknego i poży- 

wnego. . « « « « « « » ©. « k a ar vi si "Z 
4, Mięszanka N. IV. Na grunta dobre, choćby najśilnićjszych poży- 

tków, im grunt lepszy tóm większy wydatek sia- 

na, potrwać może lat 3 do 4 w całej sile, siano 

daje nadzwyczaj pożywne i stósunkowo do dobro- 

ci pożytku do 60 cent. z morgi, choć cena téj mię- 

szanki jest wyższą jak pierwszych, ale zostawia- 

jąc na lat kilka sianokosem, koszt się rozdziela , . 16 — 
5. Mięszanka N. V. Na najlepsze gleby i pożytki, szczególnićj właści- 

wa i dobrana, obejmując w swym składzie kilka- 

naście gatunków wyczek i koniczyn, na zakłada- 

nie łąk sztucznych lub odnowienie i uszlachetnie - 

nie istniejących; raz zasiana potrwa lat kilka i 

kilkanaście; pielęgnując łąkę odpowiednio, roślin- 

ki łąkowe z każdym rokiem rozkrzewiają się le- 


SĄDEGCZYZNĘ 


z miasty Spiskiemi i OŚwięcimem 
(r. 1368 — 1575), 
TOM II. 


przez 
Szczęsnego Morawskiego. 
Po 4 złr. za egzemplarz, 


składać lub przesłać można pod adresem: 


Kraków: W Kancelaryi Towarzystwa Nauko 
wego: Wny Seredyńskz, junior. 
dto Wny Feliks Szlac owski, adwokat 
krajowy. , 
dto  Faustyn Żuk Skarszewski, nota- 
ryusz 
Bocheńskie: Wny Józef Niwicki, w Kier- 
likówce, poczta Rzegocina. 
Jasielskie: Wny Konstanty Fihauser w Ja- 
nuszkowicach, poczta Brzostek. 
Sądeckie: Wny Jan Dunikowski w Tęgobo- 
Hy, poczta N. Sącz. 
dto w Maksymilian Marszałkowicz 
w Kamienicy, poczta Łącko. 
dto Szczęsny Morawski, poczta Stary 


Z. 
Tarnów: Ewelina Morawska, bratannica au- 
to 


= Li re piéj; 6 do 8 garncy na morgę jeśt siew gęsty, co 
i rozrachowawszy na lata użytkowania łąką, bar- 
Dzieło pod tytułem dzo mały stanowi wydatek.. . . « « « « « « 24 — 


6. Mięszanka N. VI. w zastępstwie koniczyny zwykłćj czerwonej, przy 
anta się częstszóm nieudawaniu i pręd- 
iem przepadaniu tójże. 
Mięszanka N. VII. użyta albo sama, albo z do- 
mięszaniem koniczyny, zadawalniające wyda zbio- 
ry i dłuższe lata użytkowaną być może. 


„DIE SELBSTERHALTUNG 


Lekarskie przestrogi wskazujące, jak się zacho- 
wać my w razie nieszczęśliwego męzkiego osła- 
bienia, często u młodzieży z samogwałtu pow- 
stającego, e przze Dra La Mert, 31 Bed- 

o 


Radan DT jest Kosztuje korzec bez domięszania koniczyny czerwonćj .. 30 — 
Objaśnione + tesa rysunkami i licznemi wypad- | R; z domięszaniem tefka w | ctarn a wisla 16 36 — 
kami ałabości. 1. Tymotka dorodniejsza od innych. . o. « » « « s s 2 ses 4 + 30 — 
pa. mas ira a kaippa, gAn 8. Lisi ogon, najodpowiedniejszy i niezbędny jako domieszka do ob- 
gu, niemnićj we wszystkich wię szy £ siewu dobrych łąk nowo założonych lub odnawianych.. . e « . 24 — 
Cena 1 talar. 9. Stokłóska olbrzymia (kletecka.) . . . « « « « « 3 2 + + + + + 18 — 
Dzieło Dra. La Mert 10 -Stokłoska miękko: — 9 -o01 adzaienis Wi Piw Ge. By 14 — 
, 11. Stokłoska owsikowata . « - « » « : e. ER 7 16 — 
„Werk der Selbsterhałtung*, 10. Kostrzewa IąkOWA . . « « toe 4 aa e 4 1 aw 413,6 BO 
Dr. La Mert. członek: krolewsksiogo? kologinma 18. Kostrzewa OWCZĄ, . . ._. e ZPW SPYTA CJĘ 1 LA, 28 — 
e w ondria Doktór medyoyoy Aa 74. Psia trawa RUPKOWA a . « - « « ono oe Te i E a a zZ — 
S w Erlangen, opisuje w m dziele, jakim ; : 
irr a a We Fi $_| niszczo- 15. Rajgras Francuzki . sia « «0 ue 666 3 03 żak WŁA ę 16 — 
FA wskazuje następnie w jaki sposób polep- 14. Rajgras Augielski,-. -yaos 4 mady se onp bawe + + 1 + + Roh 18 — 
szenie jej i zachowanie aż do późnej szczęśliwej 15, Rajgras Włoski. . . «. « « 1 e oo a aa A YCY EK 
starości może nastąpić. Treść tego dzieła służ AGAT rawa. miodowa”: a wysocy aieo te | ara DOIRA S N So = 
do nauczenia tysiąca osób i do zbicia niejed- 17. Mietliczka 30 
nój od dawna zakorzenionćj niepodstawnej teory- ZPAP RAE. RSP EEN LEE piłą aat A zda nhie, KORON OREW RET 
ydziałów lekarskich, oraz popularnych lecz tat- 18 Poa znosząca położenie wilgotne i suchsze . . . . « « « « - 382 — 
szywych zdań. Dzieło to wyratuje wielu nie- 19. Koniczyna olbrzymia, . « « « « «se a 2 a a ae 3 + * 40 — 
ęśliwych; powinno być zatem w rękach be A 20. Koniczyna komonica rożkowa, garniec — 8. złr. w. a. 
stkich. rodziców i wychowywaniem się trudnia- Worek korcowy z opakowaniem . ©. « « « + + + . 3 1. złr. 


Powtarzając, że siew traw w jesieni jest bardzo odpowiedni, gdyż wil- 
goć tój porze właściwa sprzyja kiełkowaniu, a roślinki trawne zasiane w zbo- 
żach ozimych, mają więcćj czasu do wykształcenia się i rozkrzewienia, przez 
co w przyszłości tóm większe wyniki osiągnąć można, — zwracamy uwagę, 
że przy wcześnym siewie, użycie odpowiednich mięszanek trawnych bez o- 
słony zboża wyda zaraz w roku następnym zadawalniający zbiór siana. 

Sprzyjająca pora podczas zbiorów ułatwiła sprzęt większćj ilości i róże 
norodności nasion pastewnych — przez co produkcya może podać ceny niż- 
sze orsz zapewnić, że mając oznaczone warunki, gleby i płodozmian tém 
odpowiedniejszy dobór mięszanek, zastósować będzie w stanie. 

Ceny podane obowiązują do czasu ukończenia siewów jesiennych. — 
Cenniki wiosenne wyjdą w Styczniu 1866: — Po wzrastającćj liczbie go- 
spodarstw, skierowanych ku pastewności, a tem samem większćj potrzebie 
nasion, spodziewać się musimy, że ceny następne podniesionemi zostaną. 

Na żądanie, mając podaną jakość gleby, płodozmian i warunki, udzie- 
lamy chętnie wszelkich rad i objaśnień, oraz podług potrzeby i żądania do- 
dajemy do ogólnego składu Mięszanek szczegółowe gatunki traw lub koni- 
czyn właściwszych. 

Ponieważ wszelkie listowania i wysyłki Nasion w 24 godzinach w Za- 
kładzie bezwarunkowo załatwiane bywają, upraszamy 0 zaleganiu na poczcie 
lub kolei, niezwłocznie na nęsz koszt wprost Zakład uwiadomić,” aby 
tem prędzćj przystępnem nam było, błąd nie z naszćj winy pochodzący, 
dojść i poprzeć, do czego jednak wyraźny podpis i oznaczenie poczty 
jest niezbędnem. 

Zamówienia donoszące 100 złr. w. a., wyprawiamy na nasz koszt do 
ostatnićj wakazanćj stacyi kolei żelaznej, nie daléj jednak, jak do Warszawy; 
dalej i mniejsze staraniem naszem będzie z najmniejszym koszte n przesyłać, 
zaręczając za pewność, tj. że dojdzie miejsca przeznaczenią każdćj przesyłki, 

Ręczymy jak zawsze i podejmujemy się ponieść wszelkie straty, gdyby się 
pokazało, że Nasiona produkcyi naszój nie są dorodne i nie mają siły kiełkową- 
nia; za te jednak tylko, które będą nabyte wprost z Zakładu, albo w workach 
opieczętowanych i opatrzonych tak wewnątrz jak zewnątrz znakami firmy. 

Ma się rozumieć, że próba kiełkowania zrobioną być ma przed użyciem 
w polu, umiejętnie w płótnie, z wyczekaniem dni kilku, a przy niektórych 
i kilkunastu. Złe użycie Nasion lub niezwykle niesprzyjająca pora, nie mogą 
czynić nas odpowiedzialnymi za niezupełne zejście. 

Klecza górna w Lipcu 1865 r. 

(314401-3)T Henryk ze Sławna Sławiński i Syn. 


ytem ostrzega się jak usilniej co do naślado- 
opularnego dzieła przez Lauren- 

tiusa i Poenicke. Prawdziwe niemieckie tłóma- 
czenie ma na tytule nazwisko wydawcy, R. Fal- 
cke in Hamburg. T (3005-4-20) 


cych, by złemu życie niszczącemu zapobiedz— 
wania 


Uwiadomienie. 


Rada ogólna Domu Towarzystwa Przytułku 
i Pracy zawiadamia, iż od dnia igo Sierpnia 
b.r. za pracę dzienną kobiet w tym Zakładzie 
umieszczonych, osoby wynajmujące Je zechcą 
płacić 25 krajcarów. (3145-1-3)T 
Kraków dnia 20 Lipca 1865. 


Ogłoszenie. 


Jedna trzócia część dóbr Brzeziny, 
w powiecie Repczyckim i jedna trzecia część 
br Latoszyn, w powiecie Dembic- 
kim, są z wolnćj ręki do sprzedania, — 
o czem bliższa wiadomość u p. Adwokata 
Stojałowskiego w Tarnowie. 
wie trzecie części zaś tych samych dóbr 
będą licytowane w c. k, Sądzie obwodowym 
Tarnowskim, a to: */, Brzezin dnia 7 Sier- 
pnia r. b., a */, części Latoszyna dnia 25 
Września r. b. jako w terminach ostatnich, 
Brzeziny mają rozległości 1.174 morgów 
7.170 kwadr. sążni, z czego 603 morgów or- 
nych, 52 morgów łąk, a 437 lasu, — a do- 
bra Latoszyn mają rozległości 1.069 morgów 
796 kwadr. s., z czego 458 morgów ornych, 
20 łąk, a 435 morgów lasu.  (3053-1-3)T 


U podpisanego można dostać oprócz wszelkich 
gatunków drzewa budowlanego 
i tarcie, także 


Portland Cementu 


z najlepszych fabryk, — który się, w skutek zni 
żonój opłaty frachtu, po pea, jak najumiarko= 


Kurs papierów i pieniędzy. | wiedeń 25 lipca. | żądają | płaca. 
Kraków 26 lipca. [eedaja | płscą |s; Metaliki na w. a| 64 20| 64 -| „hr, St, enois . 


wańszych sprzedaje. '3028-4-13)T » 
Pożyczka narod. | 74 60| 74 50 miasta Bud: 
M. Lusxenberg, ul. Floryańska N. 358. sig -<Przitaf Hos 1 $ Metaliki na m. k. | 69 40) 69 30 a ks. Windisch: 
E era e C | 98 ST ere A o 
1100złr | 470 | 462 f°” ”? kio T » hr, Ke, Ą 
Losy po 60 cónt. o tóore.| tad, | | ” 2. Kalej || o Podoba a. 
do ciągnienia Talary pra.za 100ta), | 163 | 161 |” ” ” - ione Taen mt (aż. 2 bank. t przem, 
» = . 
już dnia 5 Sierpnia r. b., eny śe; | 4084 minos piła 70 — | 60 75 Zaklady trodytowego 
na korzyść Towarzystwa Dukat ważny.. . . | 5 25 | 5 15 Rity s wszy 70 30| 69 50 | Zeglugi par. na Dunajn 
V = alg (Napoleon dor. . . 8 80 | 865 |51 Bankunar.losow.| 89 60| 89 40 Po półn. Feróresa. 
erein l | Półimpe rosyjs:| 8 95 | 8 80 |4} Galio 3 śś „ rządowej fr-a . 
nastąpić mającego, z, 300, wygranemi, | pin. aae” lęg 50 ra as |$j Boden Cr. anstr.| 04 — | 83 s0). oerarni iA 
między któremi znajdują się dary Ich É. i dy 193 [7 ożyczki loteryjne: + Galioyjskiej. . 


« [Losy poży. z r. 1839 | 146 25 | 146 — i 
y A 84 23 Czerniowiec.zwpł. 354 


złr. conte | 2 70% - 1860] 91 — | 90 90| Kursa zagraniczne, 
»_ 1864] 80 80| 80 70 (8 miesięczne) 

Qomo-Rente. | 18 25| 18 — | Amster. 100 złh. H 

‘D4 
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ck. Mości i bardzo wiele 
przedmiotów ze srebra 13ćj 
róby, 
wydane przez Jana K. Sothena w Wiedniu, 
są do nabycia: 
w Krakowie u Józefa Bartla, 
w Rynku głównym przy rogu ulicy Brac- | Londyn 10fnt.szter.| 109 65 
kićj. (3126-5-11)TDukat pojedynczy 5 24 


Cscionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


s 
n 
» 
„ Kredytowe 122 20 |122 — | AI 100zł nr. 

176 30 „ tryest na44 112 — | 110 — | Berlin 100tal. - 
w Żegl. par.naD.| 82 — | 81 50| Frankf.n.M.100)83; 
„ ks. Esterhaz. | 73 —| 70 — | Hamb.100 mark.| 521 
„ Księcia Salm, | 2850| 25 — | Londyn 100fun. | 43 
» 


Z EE 


| WASIEWI Eo- | Dr. Medycyny, Chirurgii i Akuszeryi 


RZEPAKU HOLENDERSKIEGO oriita cżcezzażeę. 
do siewu. | 


odznaczające się niezwykłą pięknością i plennością ziarna, 


jest do nabycia w Kantorze 


PP. F£]. KIRCHMAYER 1 SYN W Krakowie. aptekarza Levasseur. 


Filia ces. król. 


TOWARZYSTWA ZASTAWNICZEGO (Spot Merenia samonoa cno 
W KRAKOWIE, tów ran syfilitycznych, 


rozpoczyna swe czynności 


z dniem 7 Sierpnia 1865 r. 


w domu pod L. 34, Gmina IV. w Rynku głównym, 


. pod dyrekcyą Domu handlowego 


ANTON! HOELZEL“ 


i udzielą pożyczki w gotowiźnie w zażądanyca ilościach. 


15 Oddział: Na kosztowności, 
to jest, na klejnoty i wszelkie wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców. 


2 Oddział: Na towary, 


to jest, na gotowe w użycie jeszcze nie weszłe płody przemysłu i rękodzielnie- 
twa i wszelkie przedmioty handlu. 


Pożyczki na zastaw udzielają się stósownie do życzenia zastawiającego na 
procenta i należytości, drobne obliczają się od su- 


jeden, trzy lub sześć miesięcy; 
dołu przy wykupnie, odnowieniu lub sprzedaży 


my pożyczonój i pobierają się z 


Na żądanie udziela się bezpłatnie taryf obrachunkowych, a obszerniejszych 
objaśnień dostarcza Naczelnik bióra, 


ME" Godziny bió 


i od 3 do 5 po południu, 


rowe są codziennie od 9 do 1 przed południem 
z wyjątkiem Niedziel i dni świątecznych, 


AIN Ao iada S |. AES AEL L dy I 


Jest do widzenia każdego czasu i do nabycia 


nobe Cyboryum z marmuru czarnego polerowane, 
zupełnie gotowe 

obót rzeźbiarskich i kamieniarskich 

Edwarda Stehlika (213-6)T 


w Krakowie, na Wesołóćj przy Plantacyach. 


w pracowni r 


Płyn uzdrawiający 


przez Jego ck. Mość Cesarza Franciszka Józefa I. w całem au- 
stryackiem Państwie, po poprzedniem praktycznem użyciu i wypróbowaniu przez wy- 
soką ck. austryacką władzę sanitarną, zaszczycony wyłącznym przywilejem i londyn- 
skim medalem—używanym w masztalarniach JM. Królowćj Angielskićj, 
— jak również w urzędowćj praktyce pana Dra Knauerta nadlekarza, od koni we wszy- 
stkich masztalarniach, i to z najlepszym skutkiem utrzymuje KO- 
nia, nawet przy największem natężeniu, do późnćj staro- 
ściwytrwałym i raźnym i służy szczególnie do wzmocnie- 
nia przed, a do przywrócenia sił po większych trudach, 


| Cena flaszki 1 złr. 40 cent. w. a. (2726-11-12) 
Mniéj jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, — za opakowanie liczy się 30 cent. w. a, 


Prawdziwy utrzymują: 


er w KRAKOWIE p. M. JAWORNICHKI, w Rynku gł. w kamieni- 
vy p. IKirchmayera i p. Józef Jahn, — we Lwowie: PP. C. Fs- 
kierski, P. Mikolasch, S: Rucker A. Berliner. a 


w Radziechowie p. Jaśkiewicz 
w Rzeszowie p. Schaitter i Spółka, 
w Sanoku p. J. Jaklitsch, 
jw Smolnicy p. F. Wimmer. 

w Tarnopolu p. A. Morawelz. 

w Tarnowie p. J. Jahn. 
s „| w Zaleszczykach p. J. Kodrgbski. 
rzestroga. Aby nie dać się omylić ınnemi podobnie nazwanemi nie uprzywile- 
jowanemi wyrobami, uprasza się uważać na to, że na flaszkach z ck. uprzywiil. 
płynem uzdrawiającym znajduje się na winiecie dokument przywileju, medal londyń- 
ski i firma apteki obwodowój w Korneuburgu, która to firma wyciśnięta jest tak- 

że w szkle na każdój flaszce. 


w Białej p. J. Keller. 
w Brzeżanach p. Margulies. 
i p. J. Fadenhecht. 
w Leżajsku p. J. Maresch. 
w Nowym Sączu 4. Ściłowicz t Syn. 
w Oświęcimie p. St. Dołkowski. 
w Przemyślu p. F. Gajdeczka i Syn. 


o - — 
agiionooko 
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Pruskie bilety kas. . 


| 


Lwów 24 lipca, 


poi 0% | solx ih 
mperyał rosyjski 
Rubel srebr, rozyjski 4 
Talar pruski. . . 


p s 
Listy gal. b. kup. w- p 


m. K. 
Obligi Indem. b. kup. 


„  Palty . | 26 50| 26 — | Paryż 100 frank.JA3 |43 60 | 43 60| Akc. kol. gal. b. kup. 


Konsole. . . « « » 90 


pzm Z WZA, 


A. Rosenber 


ki wszelkiego rodzaju sparaliżowania i 

słabości nerwowe. Ordynuje codziennie 

od godziny 3-ciej do 5-tej po południu 
(3085-3-)T 


(3141-1-3) T 


Rurki przeciw astmie, 


Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy, 
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 
de la Monnaie 19, w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczyńskiego. (3076-3-)T 

a, 


uprzyw. austr. 


Paryzkiego Dra pana Chable. 


pieli mineralnych rów Dra Chable. 
a ASSE rzyjemnego smaku 4 
PLUS? 


FE (Z w swem działaniu oean 
COPAH U PAKAI 


È 


jowa, preparacya do kąpiel mineralnych, 
maść przecio-hemor oidalna, pigułki wyczy, 
niające ze krwt zarazę. 

Śprzedają się w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Galle i w ap 
pp. Chrościckiego w Wilnie; Brunona Mi- 
czyńskiego w Krakowiei Rukera we Lwo- 
wie. (3068-3-)T 


Naczelnik Bióra: 


Koritschoner, m. p. 


300.000 złot. u wygrana 
nowćj wielkićj  Loteryi 
Państwa, 


którćj ciągnienie nastąpi 
dnia 1 Sierpnia r. b. 
Na każdy wyciągnięty los musi nie- 
zawodnie paść wygrana, i ogólna eu- 
ma, która w jednem ciągnieniu wy” 
graną być musi, wynosi  ™ 
Milion 130 tysięcy złotych 
reńskich, / 
podzielonych na wygrane po złr. 
300,000, zł. 50.000, zk. 25.000; 
2 po zł. 10.000, 15 po zł. 5.000» 
30 po zk. 1.000, 1050 pa zł.600- 
Losowanie to jest niezawodnie naj- 
większem ze wszystkich istniejących 
losowań: pieniężnych i Kosztuje : 
jeden los udziałowy « złr. 1:80 
siedm losów udziałów. ,, 10:50 
d Wszelkie „polecenia uskuteczniają 
się za nadesłaniem należytości spie- 
sznie, a listy ciągnienia pizabytaje 
się bezpłatnie i franko. 


„Em. Deltour in Frankfurt a. M. 
Staats-Effecten-Hiandlung.* 
£ . ż a . A 
nnn waż D adnego 


Uk. wył. uprzywil. 


(Restitutionsfinid) 
dla KONI, 


w Korneuburgu, 


Miliona 130 tysięcy złotych 
być wygraną w jednem cig- 
gnieniu. (3022-3-4) 


puea 


ESSENCYA 


z Salsaparyli Colbert. 


Jeden z najdawniejszych i najskute- 
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, 'w chorobach sekretnych 
(syfilityeznych), zanieczyszczeniu krwi 1 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol- 
skim języku. 

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colbert 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład wny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galle w Warszawie w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma- 
zurkiewicza, we Liwowie u p. Rukera, w Krako- 
wie u p. Brunona Miecz; ego.  {3073--3--) 


SASSER ar g a aa aE. 


Do dzisiejszego Numeru do- 

łącza się Panom Prenumerato- 

rom obwodów zachodnich: „Wykaz Li- 
stów zastawnych galicyjskiego Towarzy- 
stwa kredytowego.“ 


Warsz. 25 lipca. 


Pociągi j 
Półmporyśły „robi | — | = agi osobowe na kolejach żelaznych 
ligi skarbowe » |87 223 86 zał odchodza: 


3 kupon- p 
Listy zast ptaki. » [|1377 ; 
Upon . p Warszawy © godzinie 86 == do Wrocławia 
Akcye kolei żel. 8 rano == do Ostrawy (przez Bogamin,) (Oderber; 
Lowaw 10.30 


wane miedon. š _ — (do Prus) 8 rano == do rano; 


13 w z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3,30 po południu == do 


Warsz. go. % z 
5$ Pożyczka loteryjna 106 501106 17 iz Ostrawy do Krakowa 11 rano, 


n, ant do A 4 
w ; iire Maat 2 aA A pół 
rocł, 25; lipca. z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.28 po 
noty, guata» południa; 7.56 wieczór i 
Polskie bilety bank. . zo Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 vieta 
Listy zastaw. z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
p" WK „mg Aro : 
CE wal 0 Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór = 
obiei kolei sal wia i ' o godzinie 9uu4 alk; Ers. 
strawy (przez Bogumin) (Oderberg) do Prus 5. 20 


Faryż 25 lipca, wi z0r zki 620 >wa 2.54 po południu; 6.15 rano 


wW 
Renta 3% . swasa 67 50 do Przemyśla 4 Krakowa 4. po połu je 
—— |do Lwowa z Krakowa 8.32 rano ; wieczór 8.40. 


Pretec 


Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother. 


| | 


